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GAN ZARZADU GŁOWNEGO 


DZIŚ 4 STRONY 


Monzi przodownicy pracy walczą 
c przedterminowe wykonanie rocznych planów 


(Informacje własne) 


Ostatnie dni grudnia przynoszą coraz liczniejsze meldunki o wykonaniu przed terminem rocznych planów produkcyj- 


nych. W iej zwycięskiej wałce o realizację zadań 3 roku Sześciolatki 


szczególnie 


aktywny jest udział młodzieży. W wielu 


zakładach pracy do szturmu na zagrożone, trudne odcinki produkcji ruszyły młodzieżowe brygady. 


Młode prządki z Kombinatu 
Baweinianego w Piotrkowie 
wyprzedziły czas 


Krystyna Owczarkowa i Tere- 
sa Pasternak — młode prządki 
z Kombinatu Bawełnianego im. 
Marcelego Nowotki w Piotrko- 
wie, wyprzedziły czas o 2 mie- 
siące. realizując przypadające 
na nie zadania planu rocznega 
w ciągu dziesięciu miesięcy. 
Leokadia Zielińska, która nie 
należy do ZMP, wzięła przykład 
ze swych przodujących koleża- 
nek i wykonała roczny plan 
w ciągu 11 miesięcy. 


W wykonaniu planów przez 
młodzież pomogła w dużym 
stopniu kampania wymiany le- 
gitymacji zetempowskich. 


W czasie kampanii wymiany 
legitymacji powstały w Kombi- 
nacie Piotrkowskim małodzieżo- 
we brygady, które wałczą o 
miano brygad pionierskich. W 
ostatnich dniach przełamały one 
wiele trudnych sytuacji. Tak 
np. brygada Śmigielskiego, pra- 
cując w trudnych warunkach, 
wymieniła instalacje w 4 zespo- 
łach ciągarek, polepszając 
oświetlenie. co wpłynęło na 
wzrost wydajności i usunęło 
„wąskie gardło* produkcji. 

Wiele młodych przędek pod- 
jęło na cześć 73 rocznicy uro- 
dzin tow. Stalina cenne zobo- 
wiązania. Już po kiiku dniach 
kol. Zielińska, młoda instruk- 
torka z przędzalni, zameldowa- 
ła o wyprodukowaniu. zgodnie 
ze zobowiązaniem, dodatkowych 
10 kg przędy. 

Zobowiązanie zrealizowała ró- 
wnież młoda prządka  Zofla 
Lubczyńska, zdając do magazy- 
nu dodatkowo 50 kg przędzy. 


|O wykonaniu zobowiązań co- 
dziennie napływają nowe mel- 
dunki. Młodzież Kombinatu nie 
tylko pragnie wykonać plan, 
ale też znacznie go przekroczyć. 
(3. Pil.) 


Załoga W-6 ZISPO kierze 
przykład z mioszieżowej 
brygady Relssa 


W oddziale W-6 Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu były 
w ciągu roku okresy wzmożo- 
nej wydajności, były i trudno- 
ści w pokonywaniu przeszkód. 
Jednakże robotnicy i inżyniero- 
wie tego oddziału postanowili, 
że plan roczny muszą wykonać 
co najmniej na kilkanaście dni 
przed terminem. . 


Słuszność į realność tego zo- 
bowiązania udowodniła mło- 
dzieżowa brygada Stanisława 
Relssa, która już 1 września br. 
wykonała zadania Planu „6-let- 
niego. 


Młodzież W-6 słucha chętnie 
rad  brygadzisty - przodownika 
Stanisława Górnego, który już 
14 marca 1952 r. wykonał przy- 
padające na nłego zadania Pla- 
nu 6-letniego. 


Zaczęto coraz powszechniej 
i szerzej stosować na W-8 me- 
Młodzi robotnicy z każdym 
dniem  zwiększali wydajność 
pracy. Z zaciekawieniem śle- 
| dziła załoga wyniki 
wodnictwa. notowane na spe- 
cjalnych tablicach. Aż wresz- 
cie ogłoszono zwycięski wynik: 


Załoga W-6, jako pierwsza w 
ZISPO wykonała zadania 3 ro- 
ku Planu 6-letniego. 


Tespa + 


o SI 


Padpn 


r pranyYCKTOB 2.9.8. 


PROSIMY WAS O USPRAWNIENIE 


ZALEGŁOŚCI 


obok | na d 


DO MŁODZISŻY I DYREKCJI ZPB IM OKRZEI % ŁODZI i 


tron! 


FASZA PRZĘDZA FR.5% POSIADA DUŻE BŁĘDY 2 POWODU 
ZŁEGO WIĄZANIA NICI / WĘZŁY SĄ WIĄZANE NIE TRACEIM, LECZ 
ZWYKŁYM GPOSOBEM /,00 UTRUDNIA PRACĘ NASZEJ TRALNI 


PRACT DYREKCJĘ O LEPSZĄ ORGA- 


NIZACJĘ KONTROLI TECHNICZNO-BRARARSKTEJ PROSIMY O TO 
ROWNIEŻ MŁODZIEŻ PIETRZYCKICH ZPR SKĄD DOSTALIŚMY PRZĘ- 
DZĘ NR. 40 POSTADAJĄCĄ NIERÓWNOMIERNE SKRĘTY 
NASZĄ ODPOWIEDZIĄ WA APEL ZGZME O ŻACIĄGU PIO- 
NIERSKTM JEST WYKONANIE PLANU PRZEZ NADROBIENIB 
. 


USPRAWNIENIE WASZEJ PRACY PRZYCZYNI SIĘ DO WYKO- 
NANTA PODJĘTYCH PRZEZ NAS ZOBOWIĄZAŃ, 


MŁODZIEŻ Z %.P.B. 
€ PRUDNIKU 


tode Żandarowej i Kowalowa. | 


współza- | 


Radośniej niż zwykle huczą 
maszyny na W-6, pogodniejsze 
są twarze robotników. Dziś 
pracują już na konto czwarte- 
go roku Sześciolatki, chociaż 
kalendarz wskazuje, że to do- 
piero grudzień 1952 r. 


(J. Bykowski) 


Rytackiej w Pucku 
melduje Że... 


..do wielu sukcesów uzyskanych 
w 1952 r. przez młodzież, która 


stanowi 71 procent załogi 
dołączyło się jeszcze jedno 
poważne osiągnięcie. Jest 


nim przedterminowe wykonanie 
rocznego planu remontów ma- 
szyn w 107 proc, wykonanie 
rocznego planu państwowego w 
102 proc. i operatywnego — w 
100 proc. 


Należy podkreślić, że młodzież 
Bazy, która wraz ze starszymi 
robotnikami podjęła w pa- 
ździerniku br. dla uczczenia 
73 rocznicy urodzin tow. Stalina 
zobowiązanie wykonania planu 
rocznego “do 21 grudnia DES 
skróciła ten termin jeszcze o 5 
dni. 

Szczególnie ofiarną, wydajną 
pracą, która mobìlizowała re- 
sztę załogi do wykonania pla- 
nu, wykazała 
oddziału mechanicznego. Miło- 
dzież tego oddziału to w % 
proc. ZAIP-owcy, pracujący na 
nowoczesnych obrabiarkach. 


W dziale produkcji narzędzi 
przoduje w pracy ZMP-owiec 
Płomień, który zadania produk- 
cyjne wykonuje dokładnie i 
| szybko. 


200 proc. normy wykonywała 
„walcząc o realizację planu rocz- 
nego młodzieżowa brygada 
jszkutnicza Jana Piątkowskiego 
| oraz brygada ślusarza Dargi, 
pracująca przy wyposażeniu 
kutrów. Grupy majstra Grzyc- 
|klego z oddziału odlewni i maj- 
stra Czyżewskiego z modelarni 
wykonały z nadwyżką zadania 
3 roku Planu 6-letniego. 


Obecnie młodzież i cała zało- 
ga Bazy Rybackiej w Pucku 
nie zmniejsza tempa pracy, 
walcząc o nowe sukcesy pro- 
dukcyjne. 


| Realizując przed terminem 
plany — walczą 6 pokój 


Dla uczczenia Kongresu Na- 
rodów w Wiedniu, na budowie 
Kombinatu im. Bieruta w Czę- 


stochowie, powstały 3 zetem- 
powskie brygady: im. Pokoju. 
im. Janka Krasickiego 1 im 


Hanki Sawickiej. 


Młodzież z Remontowej Bazy 


się młodzież z, 


dając przed terminem do eks- 

ploatacji most przeładunkowy. 
(J. Ostrowski) 
+ 


W Zakładach Wytwórczych 
i Silników Elektrycznych M-8 w 
Bielsku, największe ętrudności 
w wykonaniu planu miała od- 
lewnia, będąca „wąskim gar- 
dłem' zakładów. 


| Młodzieżowa brygada odlew- 
ni w składzie: Jan Szypuła, Jó- 
zef Michalec, Alojzy Zwadroń, 
Alojzy Węgrzynkiewicz, Fran- 
ciszek Wieczorek — zobowiąza- 
ła się wykonywać 185 proc, 
normy i zlikwidować „wąskie 
gardło". 
(3. Wałach) 


Plan warsztatów szkolnych 
- te cząstka Planu 6-letniego 


Kiedy w całym kraju rozpo- 
częła 
zrealizowanie ostatniego etapu 
planu rocznego, uczniowie Szko- 
ły Ceramicznej w  Jedlinie- 
Zdroju koło Wałbrzycha. posta- 


tężonej pracy. 

Na  ogólnoszkolnej 
produkcyjnej omówioną kry- 
tycznie pracę warsztatów szkol- 
nych, które nie wywiązywały 
się ze swych zadań. Wacek Za- 
wisza wystąpił z wnioskiem 
|zorganizowania brygad 
mowych, które pomoglyby 
| wać .wąskie gardła”. w 
ku narady odlewacze form z 
kl. II utworzyli brygady sztur- 
mowe, a formierze z tej klasy 
zobowiązali się usprawnić czy- 
szczenie form. Były też i indy- 


usu- 


on Tkaczyk postanowił wykonać 
swój plan produkcyjny na gru- 
dzień br. w 120 proc. 

Na rezultaty pracy uczniów 
Szkoły Ceramicznej nie trzeba 
było długo czekać — wykonali 
jeni pian grudniewy na 7 dni 


się walka o zwycięskie | 


nowili włączyć się w rytm wy- | 


naradzie 


sztur- : 


wyni- | 


widualne zobowiązania. Np. Le- | 


Na narty, sanki i łyżwy 
po zdrowie i 


| Zima jest już w pełni. Spadł pierwszy śnieg i chwycił mróz. | 
Szczególnie przed młodzieżą otwierają się wielkie możliwości 

| uprawiania sportów zimowych, które zawsze przynoszą radość, | 

| siłę | zdrowie, tak potrzebne w naszej codziennej pracy i nauce. | 


| 


Na razie z dobrych warunków śniegowych korzystają nar- 
ciarze w górach. Ale gdzieniegdzie i na terenach nizinnych na- 
| szego pięknego kraju można jeździć już na nartach. Trzeba pa- 
| miętać, że jazda na nartach nie polega tylko na „szusowaniu“ 
z góry. 
| Oprócz narciarstwa wiele młodzieży pośpieszy na ślizgawki 

i tam będzie nabierać sił i zdrowia. 


Jednym słowem zima stwarza wielkie możliwości całej mło- 
| dzieży, w miastach i na wsiach. Te możliwości trzeba wyko- 
jrzystać i winny one posłużyć do przyjemnego i radosnego spę- 
dzania wolnego czasu do nabrania nowych sił dla wydajniejszej |. 
nauki t pracy. A 


Wiele uciechy sprawia dziatwie szkolnej lodowisko na własnym 


podwórku. A robić go nie było tak trudno jak się to może z po- 


czatku wydawało. Ale czy przy wszystkich szkolach pomyślano 
| 


o tym? Na pewno nie. Dlatego trzeba jak najprędzej przy na- 
staniu najbliższych mrozów wylać pod wieczór wodę, a na drugi 
dzień lód będzie gotowy. 


Najwcześniej w tym roku rozpoczęli sezon hokeiści ł łyźwiarze. | ; 
Porkat od dwóch miesięcy tetni pełnym życiem. Hokeiści pełną 
parą przeprowadzają treningi i rozgrywają mecze, a... 


. 


Wolna droga — woła Krysia. Co za wspaniała rozkosz, jazda 


„<a shwilę później, na lśniącej tafli lodowiska popisują się ju- na samiiach, 4 x parę dni na lekcjach w szkole, po odpoczynku 
niorzy, przyszli mistrzowie jazdy figurowej. Ale zanim przysta-| * 3 
'pia oni do efektownych figur na lodzie muszą wysłuchać Bbja | na pewno lepiej będzie szła nauka. 


' przed wyznaczonym 


Brygada „Pokój“ zrealizowa- ; 


ła już swoje zobowiązanie, od- 
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Te roześmiane 
abryki Pierników „Kopernik“ w Toruniu. Są to — Urszula Baranowska, 
Genowefa Dąbrowska, Helena Tabat i Jadwiga Murawska. 
Zgłosiły się one na Apel Zarządu Głównego ZMP do pracy w przemyśle 
metalowym. 


Smielej 
Pionierekl 


dziewczęta 


Dziewczęta 


— sięgajcie po zaszczytny tytuł Pionierek! 


jeszcze niedawno 


Dziewczęta! — Zgłaszajcie się do zaciągu: 
Pienierskiego, do pracy. w Przemyśle 
tajowym i Chemicznym! 
sięgajcie po zaszczytne 


były  pracownicami 
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terminem. ! 


Wielki Kongres Narodów w Obro- 
nie Pokoju zakończył się. Do wszyst- 
kich krajów Europy, do krajów Azji 
i strefy Pacyfiku, na kontynent 
amerykański, do Australii, Afryki i 
Oceanii wracają delegaci, którzy 
wzięli udział w tej największej de- 
monstracji siły i woli narodów 
przeciwstawienia się podzegaczom do 
nowej wojny. 

1857 uczestników Kongresu — lu- 


dzie różnych ras i zawodów, przed- - 


stawiciele różnych kierunków poli- 
tycznych, delegaci związków zawo- 
dowych, reprezentanci różnych ko- 
ściołów, prości ludzie od pługa i ma- 
szyn, matki kochające swoje wlasne 
dzieci i wszystkie dzieci na Świe- 
cie — wracają do swoich krajów, by 
głosić prawdę o Kongresie Narodów. 
aby jeszcze wytrwąlej pracować nad 
rozszerzeniem ruchu obrońców po- 
koju, aby jeszcze wyżej wznieść 
sztandar pokoju I porozumienia mię- 
dzy narodami. 

Z jakim dorobkiem wracają dele- 
gaci z Wielkiego Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju? Co nowego 
wniósł? do ruchu obrońców pokoju 
Kongres Wiedeński? Jakie nowe 
zwycięstwa odniosły narody w cią- 
gu tygodniowych obrad i dyskusji 
nad najbardziej palącymi zagadnie- 
niami naszych dni? 

Najważniejszym osiągnięciem Kon- 
gresu, jego wiełkim zwycięstwem, 
jest jednomyślnie uchwalone Orę- 
dzie do Narodów. Orędzie Kongre- 
su Narodów w Obronie Pokoju nie 
pomija żadnego ważnego zagadnie- 
nia, z kiórym związana jest sprawa 
pokoju. Wskazuje ono drogę rozwią- 
zania wszystkich tych problemów, 
które grożą światu nową pożogą wo- 
jenną. A fakt, że zostało ono uchwa- 
lone jednomyślnie, dowodzi, że w wy- 
niku nieskrępowanej dyskusji, mimo 
trudności, jakie przedstawiała róż- 
norodność uczestników Kongresu. 
ludzie, przepojeni troską o pokój, mo- 
gą zawsze znaleźć wspólny język. 

„Dość już niszczenia miast I kra- 
jów, dość gromadzenia morderczych 
broni, dość głoszenia nienawiści i 
wzywania do wojny! Najwyższy czas, 
by przystąpić do rokowań, najwyż- 
szy czas, by osiągnąć porozumie- 
nie!“ — głosi Orędzie Kongresu Na- 
rodów w Obronie Pokoju. 

Orędzie wzywa rządy pięciu wiel- 
kich mocarstw, od których w tak 
wielkiej mierze zależy pokój na 
świecie, aby niezwłocznie podjęły 
rokowania w sprawie zawarcia Pak- 
tu Pokoju. 

„Żądamy niezwłocznego  zaprze- 
stania wszelkich działań wojennych 
w Korei — głosi dalej Orędzie.—Do- 
póki miasta obracane są w perzy- 

dopóki trwa przelew krwi, nie 
ma żednej możliwości porozumienia. 


śnień trenera. 


cuy działania wojenne zostaną przer- 
wane, strony walczące będą mogły 
łatwiej osiągnąć porozumienie w 
spornych kwestiach“. 


Orędzie domaga się niezwłocznego 
grzerwania działań wojennych w 
vietnamie, Laosie, Kambodży i na 
Małajach. Żąda aby zaniechano sto- 
sowania przemocy wobec uzasadnio- 
nych dążeń narodowych ludności 
Tunisu i Maroka. 


„Kongres Narodów w Obronie Po- 
koju — głosi Orędzie — proklamuje 
prawo wszystkich narodów do samo- 
dzielnego decydowania o swym lo- 
sie 1 do wyboru własnego sposobu 
życia bez jakiejkolwiek ingerencji w 
ich wewnętrzne sprawy, niezależnie 
od tego. jak usiłowano by usprawie- 
dliwić taką ingerencję. Niezawisłość 
narodowa wszystkich państw jest 
najpewniejszą gwarancją pokoju“. 

W sprawie Niemiec Kongres Wie- 
deński zajął stanowisko, które spot- 
kało się z gorącym poparciem całe- 
go narodu polskiego. „Uważamy za 
konieczne — głosi Orędzie — zawar- 
cie w jak najkrótszym czasie trak- 
tatu pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami, wykluczającego ich udział 
w sojuszn militarnym wymierzonym 
przeciw jakiemukolwiek krajowi, z 
Niemcami, w których nie będzie 
miejsca dla hitleryzmu i militaryz- 
mu, winowajców nieszczęść jakiel: 
doznała Europa“. 

Wyrażając wolę narodów, które . 


= FOTO CAF 


izia Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju: 

„Narody mogą zmienić bieg wyda- 
rzeń | przywrócić ludziom ufność w 
pokojowe jutro. 

Wzywamy narody świata do wal- 
xi o triumf ducha rokowań I poro- 


zumienia, o prawo ludzi do pokoju". 


Wezwanie rzucone z Wiednia ro- 
zejdzie się po całym świecie i do- 
trze do najdalszych zakątków kuli 
ziemskiej, wbrew zaporom milcze- 
nia rozstawionym przez przekupną 
prasę burżuazyjną. Płomienne we- 
zwanie Wielkiego Kongresu Naro- 
dów skupi pod sztandarem pokoju 
nowe miliony bojowników. 

Światło pokoju, które tak silnie 
rozbłysnęło w Wiedniu, rozproszy 
mroki kłamstw, którymi starają się 
omotać narody imperialistyczn ; pod- 
żegacze do nowej wojny. Kongres 
Wiedeński starł do szczętu, raz i na 
zawsze, ulubione oszczerstwa impe- 
rialistów jakoby ruch w obronie po- 
koju był „imprezą Kremla, popiera- 
ną tylko przez komunistów". Praw- 
dą jest, że naród radziecki bierze 
jak najbardziej aktywny udział w 
ruchu obrony pokoju, że jest jego 
przywódcą i duszą. Prawdą jest, że 
komuniści są najbardziej oddani 
sprawie pokoju I najbardziej ofiar- 
nymi bojownikami tej świętej spra- 
wy. Ale na Kongresie Wiedeńskim 
przeważającą większość stanowili 
nie komuniści: liberałowie i katoli- 
cy,labourzyści i radykałowie, pacy- 


Wielkie zwycięstwo narodów 


dziło raz jeszcze słuszność I ogrom- 
ną popularność żądań wysuniętych 
przez światowy ruch obrońców po- 
koju. Potwierdziło raz jeszcze auto- 
rytet i kierowniczą rolę Światowej 
Rady Pokoju — wyraziciela dążeń 
wszystkich narodów. 

Kongres Narodów w OQbronie Po- 
koju pozwolił stwierdzić całemu 
śwłatu, jak szybko rośnie, umacnia 
się i potężnieje ruch narodów w ob- 
ronie pokoju. Kongres Wiedeński. 
na którym przemawiali delegaci 85 
krajów, uświadomił w jeszcze więk- 
szej mierze, że najgroźniejszym 
wrogiem pokoju, bezpieczeństwa 


* i niezawisłości wszystkich narodów 


jest imperializm amerykański, prą- 
cy wszelkimi siłami do nowej woj- 
ny, która przyniosłaby krwawe zy- 
ski milionerom z Wali Streetu, gwał- 
cący prawa międzynarodowe, depcą- 
cy suwerenność innych państw, 
traktujący inne narody jako niższe 
"rasy, skazane bądź na wytępienie, 
bądź na niewolniczą pracę w intere- 
sie amerykańskich bankierów i fa- 
brykantów. 

Z drugiej strony Kongres Wiedeń- 
ski raz jeszcze nświadomił wszyst- 
kim narodom, że nie ma bardziej 
wytrwałego i nieustraszonego obroń- 
cy pokoju niż wielki Związek Ra- 
dziecki. Sukces Kongresu Wiedeń- 
skiego to sukces radzieckiej polityki 
pokojowej, demaskującej agresyw- 
ne plany imperialistów, mobilizują- 
cej do walki o najwyższe dobro 
ludzkości, o pokój, miliony ludzi we 


niepokojem patrzą na  rozpętany  fiści i bezpartyjni; ludzie którzy do wszystkich krajach Świata. Gorące 
przez Stany Zjednoczone wyścig niedawna stali na uboczu ruchu po- j serdeczne owacje, jakimi wszyscy 
zbrojeń, Orędzie wzywa do niezwło- koju, ponieważ dali się zwieść tej. uczestnicy Kongresu przyjmowali 


cznego podjęcia rokowań w sprawie 
powszechnego, równoczesnego, stop- 
niowego i proporejonalnego rozbroje- 
nia, które byłoby przeprowadzone 
ped skuteczną kontrołą międzynaro- 
dową. Orędzie żąda bezwzględnego 
zakazu wojen bakteriologicznych, za- 
kazu broni atomowej, chemicznej i 
każdej innej broni masowej zagła- 
dy. 

Wreszcie Orędzie apeluje o usu- 
nięcie przeszkód na drodze swobod- 
nej wymiany kulturalnej, naukowej 
i handlowej między narodami, wzy- 
wa ono ONZ, aby stała się organi- 
zaeją rzeczywiście powszechną, co 
jest niemożliwe dopóki wyklucza się 
z ONZ przedstawiciela Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Orędzie żąda, aby 
ONZ wróciła do zasad Karty Naro- 
dów Zjednoczonych, gwarantujących 
wszystkim państwom ich bezpie- 
czeństwo, żąda aby ONZ przestała 
zawodzić nadzieje pokładane w niej 
przez wszystkie narody. 


Oto wspólna platforma, wspólny 
program działania w obronie poko- 
ju, który zyskał na Wiedeńskim 
Kongresie  jednomyślne poparcie 
wszystkich delegacji. Jakże dumnie 
i pewnie brzmią końcowe słowa Orę- 


kłamliwej propagandzie imperiali- 
stycznych podżegaczy. 

Stwarzając warunki nieskrępowa- 
nej dyskusji, szerokiej i swobodnej 
wymiany zdań i poglądów — Świa- 
towa Rada Pokoju, organizator Kon- 
gresu Wiedeńskiego unicestwiła 
kłamstwa imperialistów, usiłujących 
rozbić jedność narodów w walce 
przeciwko ich zbrodniczym knowa- 
niom. 

Kongres Narodów w Obronie Po- 
koju wykazał niezbitą prawdę, że 
w wielkiej bitwie przeciwko przy- 
gotowaniom wojennym jest miejsce 
dla każdego człowieka szczerze 
pragnącego pokoju. Dowiódł on, że 
Światowa Rada Pokoju, zwołując 
Kongres Wiedeński dała wyraz naj- 
gorętszym pragnieniom narodów po- 
łączenia wszystkich szlachetnych 
wysiłków zmierzających do utrwa- 
lenia pokoju i zapobieżenia wojnie. 

Światowa Rada Pokoju, organiza- 
tor Kongresu Wiedeńskiego podnio- 
sła walkę o pokój, na nowy jeszcze 
wyższy poziom, rozszerzyła jeszcze 
bardziej jego bazę. Jednomyślne 
przyjęcie przez Kongres Orędzia do 
Narodów, pokrywającego się swoją 
zasadniczą treścią z programem 
Światowej Rady Pokoju, potwier- 


wystąpienia delegatów radzieckich, 
były wyrazem wdzięczneści i uzna- 
nia dla Związku Radzieckiego i jego 
Wodza, Stalina. przewodnika i cho- 
rążego w  ogótnoludzkiej walce 
o utrzymanie pokoju. 

Serdecznie przyjmowali uczestni- 
cy Kongresu przeinówieniaą delega- 
tów krajów demokracji ludowej, sto- 
jących na straży pokoju w brater- 
skim sojuszu ze Związkiem Radziec- 
kim. To właśnie siła krajów obozu 
pokoju, niezwyciężora potęga Zwią- 
zku Radzieckiego i stałe rosnąca siła 
krajów demokracji ludowej, jest 
tym czynnikiem, który najskutecz- 
niej hamuje zapędy podżegaczy wo- 
jennych i chroni świat przed no- 
wym pożarem wojny. 

Kongres Narodów w Obronie Po- 
koju zakończył się. Dodał on no- 
wych sił bojownikom o pokój we 
wszystkich krajach — sił, płynących 
ze Świadomości, jak ogromny i nie- 
zwyciężony jest ruch w obronie po- 
koju. Dodał on sił i naszemu naro- 
dowi, który twórczym pokojowym 
budownictwem, pracą nad realiza- 
cją Programu Frontu Narodowego, 
daje swój wielki wkład w walkę 
6 pokojowe jutro dla wszystkich lu- 
dzi na świecie. 


Liczby spółdzielczego urodzaju 


Owsa i pszenicy — o 6 a 
więcej niż w 1951 r 

jęczmienia — o 5q 

żyta — © I q 

Na dniówkę obrachunkową 
wypada: 5 kg pezenicy, 1,45 
żyta i 1,15 jęczmienia, 13 kg 
ziemniaków, 0,85 cukru, 8,50 
zł w gotówce. 

Toteż jedna tylko rodzina 
Gutowskich przy podziale 
rocznego dochodu otrzymała 
około 6.000 zł w gotówce, 3,5 
tony` pszenicy, 600 kg cukru, 
oraz wiele innych produktów. 

Cyfr takich przytoczyć moż- 
na by więcej z tych spółdziel- 
ni, które jak Zwanowice w 
woj. opolskim przystępują w 
tym roku do podziału docho- 
dów. 7 

Cyfry te to cyfry spółdziel- 
czego urodzaju. Owoc mą- 
drego, zbiorowego trudu spół- 


dzielców, przekonywujące 
Świadectwo słuszności spół- 
dzielczej gospodarki, lepszej 


i wydajniejszej niż indywidu- 
alna. 

W tym roku do podziału do- 
chodów przystępuje 3.047 spół- 
dzielni produkcyjnych. Zarów 
no liczba ich — o 317 większa 
niż w roku ubiegłym — jak i 
stały wzrost nowych spółdziel- 
ni (ogólna liczba istniejących 
w Polsce zbliża się do 5.000) 
wymownie świadczy o wzra- 
stającym wśród chłopów zro- 
zumieniu dła idei kolektywne- 
go gospodarowania. Świadczy. 
że wbrew wrogiej działalności 
bogaczy i spekulantów w za- 
ciętej walce z nimi spółdziel- 
nie rosną, krzepną gospodar- 
czo i politycznie coraz szerzej 
oddziaływują swoim przykła- 
dem na masy pracujących in- 
dywidualnie chłopów. 

Rosnąca ilość spółdzielń pro 
dukcyjnych, ich przekonywu- 
jące osiągnięcia gospodarcze 
świadczą o jeszcze większym 
umocnieniu się naszego budu- 
jącego socjalizm państwa, 
przybliżają zwycięstwo sc-ia- 
lizmu w naszym kraju. 


Okres dorocznych zebrań w 
sprawie podziału dochodu ma 
szczególnie ważne znaczenie 
dla jeszcze silniejszego umoc- 
mienia istniejących spółdzielń, 
dla zwiększenia stopnia od- 
działywania na wieś indywi- 
dualną. Na zebraniach tych 
spółdzielcy dokonując cało- 
rocznego obrachunku osiągnięć 
swcich  spółdzielń i poszcze- 
gólnych członków ujawniać 
będą poczynione w ciagu ro- 
ku błędy, podeimować wnio- 
ski dla usunięcia ich, dla sku- 
teczniejszej pracy nad ich roz- 
wojem gospodarczym. 

Toteż nasze zarządy zetem- 
powsskie, grupy aktywu i koła 
ZMP na wsi powinny wziąć 
jak najżywszy udział w tej 
niezmiernie ważnej kampanii. 

Trwają obecnie prace przy 
inwentaryzacji i sporządzaniu 
bilansów. Ze sporządzoną na 
tej podstawie analizą pracy 
spółdzielni ze swego terenu za- 
poznać się powinien dokładnie 
nasz aktyw, by słuszne do- 
świadczenia pracy przodują- 
cych spółdzielni mógł przenosić 
do młodzieży ze spółdzielni 
nieokrzepłych jeszcze gospo- 
darczo, by być doskonale zo- 
rientowanym gdzie potrzebne 
jest wzmożona praca z mło- 
dzieżą, która powinna świecić 
przykładem w pracy nad po- 
mnażaniem dorobku swojej 
spółdzielni. Dokładne zaznajo- 
mienie się z osiągnięciami 
przodujących spółdzielń da 
naszym aktywistom i agitato- 
rom pewną broń do ręki w 
walce z wrogą plotką, z uprze- 
dzeniami mniej uświadomio- 
nych chłopów do kolektywne 
gospodarki. 

Na setki 1 tysiące liczyć 
można takie przodujące spół- 
dzielnie jak Bynów w woje- 
*wództwie szczecińskim, gdzie 
chłopi zebrali o 5 q więcej z 
ha niż ich sąsiedzi z gospo- 
darstw indywidualnych, czy 
Kania w tym samym woje- 
wództwie, szczycąca się znako 


mitymi osiągnięciami w dzie- 
dzłnie hodowli, które w tym 
roku przystępują do podziału 
dochodów. Jest znaczna ilość 
młodych spółdzielców — ta- 
kich choćby jak tow. Olejnik 
ze spółdzielni produkcyjnej w 
Bobrownikach, która wyróżnia 
się ofiarnością w pracy swo- 
jej czy spółdzielni, tow. Kępa 
Krystyna. mająca na swoim 
koncie 281 dniówek — których 
praca w spółdzielni stosunek 
do jej potrzeb. przywiązanie 
do swojego kolektywnego go- 
spodarstwa stanowić może 
wzór dla innej młodzieży ze 
spółdzielń produkcyjnych. 


Przed ogólnym  zebraniem 
spółdzielców w sprawie po- 
działu dochodu należy zorga- 
nizować zebranie zetempow- 
skie z udziałem w nim rów- 
nież młodzieży niezorganizo- 
wanej. Na zebrańtach tych 
trzeba zapoznać młodzież z o- 
siągnięciami tych przodują- 
cych spółdzielń, stawiać za 
wzór pracowitych i ofiarnych 
młodych spółdzielców. Należy 
mówić o pięknej przyszłości 
jaka czeka młodzież spółdziel- 
ni. o wielkich możliwościach 
awansu. udziale w ogólnym 
dobrobycie pracujących kolek- 
tywnie chłopów. Wykazywać 
trzeba, że osiągnięcia każdej 
spółdzielni zależą w pierw- 
szym rzędzie od sumiennej i 
wytrwałej pracy jej członków. 
Toteż obowiązkiem i zaszczy- 
tem młodego zetempowca po- 
winno być członkostwo spół- 
dzielni — by jeszcze skutecz- 
niej, jeszcze lepiej móc wal- 
czyć o rozwój swojej spól- 
dzielni. Na zebraniach tych 
śmiało krytykować należy 
tych członków organizacji 
zetempowskiej, którzy nie 
przyczyniają się do rozwoju 
spółdzielni rzadko wychodzą 
do pracy, dając zły przykład 
innym. Tacy jak przewodni- 
czący koła ZMP ze wsi Piaski 
w województwie szczecińskim 
tow. Strojny, który ani razu 


nie wyszedł na pole swojej 
spółdzielni w tym roku i inni 
jemu podobni powinni być o- 
stro krytykowani jako ci, któ- 
rzy opóźniają rozwój spółdzie! - 
ni, hamują jej drogę do do- 
brobytu. 


Słusznym będzie jeśli ze- 
tempowcy na swoje zebranie 
poproszą kogoś z zarządu spó!- 
dzielni —- przewodniczącego 
lub jego zastępcę, aby w o- 
parciu o doświadczenia z ubie- 
głego roku doradził on mło- 
dzieży w jakim kierunku ma 
ona pracować, gdzie ma szcze- 
gólnie skierować swoje siły. 
by przyczynić się do rozwoji 
wspólnego gospodarstwa, 


Okres zebrań dorocznych 
powinien pobudzić takie za- 
rządy powiatowe jak Łobez. 
na którego terenie istnieja 
jeszcze spółdzielnie jak Chwar- 
stno, gdzie dotąd jeszcze nie 
ma koła ZMP, mimo iż we 
wsi znajduje się ponad 10 
rałodych chłopców i dziewcząt 
— do odrokienia swoich za- 
niedbań w tym kierunku. Nie 
nie może usprawiedliwiać 
dalszego istnienia białych 
plam w spółdzielniach — | te 
białe -plamy muszą jak naj- 
szybciej miknąć. 


Całorocznej pracy spółdziel- 
i x wielką uwagą przyglądali 
się chłopi indywidualni. Wy- 
niki tej pracy w ciągu roku 
wielu z nich zachęciły do 
przejścia na tory gospodarki 
kolektywmej. W samym tylko 
województwie szczecińskim 
powstało 70 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, do istniejących 
zaś na terenie kraju spółdziel- 
ni wstąpiło kilka tysięcy no- 
wych członków. 


Zebranie w sprawie podzia- 
łu dochodu stanie się dla wie- 
lu chłopów dodatkowym bodź- 
cem do przystąpienia do wspól 
nego gospodarowania. 


Toteż młodzież powinna po- 
móc Zarządowi i członkom w 


zapraszaniu na te zebrania in- 
dywidualnych chłopów, po- 
winna zadbać o to, by z zebrań 
tych wynieśli jak najwięcej, 
wyszli jak najbardziej prze- 
konani o słuszności kolektyw- 
nej gospodarki. Pożytecznym 
byłoby sporządzenie na dzień 
zebrania wykresów mówiących 
o wzroście gospodarczym spół- 
dzielni, o dochodach poszcze- 
gólnych członków. Młodzież 
ze spółdzielni zadbać powinna 
o zorganizowanie gazetxi 
ściennej, w której omówiłaby 
osiągnięcia swojej spółdzielni 
w ciągu roku, wyróżniła naj- 
pracowitszych jej członków. 
Starać się trzeba, by na tych 
zebramiach była młodzież ze 
wsi indywiduałnych, młodzi 
agitatorzy, którzy o wynikach 
pracy spółdzielni szeroko 0- 
powiedzieliby w swoich 
wsiach. Wspólnie z tą młodzie- 
żą zorganizować należy część 
artystyczną zabawę, tak, by 
doroczne zebranie przebiegło 
w nastroju odświetnym, ra- 
dosnym. 


Młodzi agitatorzy — tak ze 
spółdzielń produkcyjnych, jak 
i ze wsi indywidualnych nie 


powinni tracić i po zebraniach | 
łączności z chłopami indywi- | 


dualnymi, obecnymi na zebra- 
niu w sprawie podziału do- 
chodu. Powinni w dalszym 
ciągu informować o tym, jak 
spółdziainia realizuje wnioski 
z dorocznego zebrania, jakie 
przedsiębierze środki dla na- 
prawienia popełnionych uste- 
rek i błędów. 


Doroczne zebrania w spół- | 
dztelniach to ważna kampania | 
polityczna. Od aktywnego u-. 
działu w niej zetempowców 1| 


młodzieży w dużej mierze za- 
leży, by przyczyniła się oma do 
dalszego rozwoju  spółdzłelń, 
by przyczyniła się ona do zjed- 
nania do wspólnego gospoda- 
rowania jak najszerszych rzesz 
chłopów pracujących. 


J. WISNIOWSKI 


ERNST BUSCH 


Oto na estradę wchodzi czło- 
wiek o twarzy zniszczonej cięż- 
kim życiem, posiwiałych wło- 
sach, jasnym spajrzeniu. To 
Ernst Busch, „pieśniarz bary- 
kad“, uczestnik walk brygad 
międzynarodowych w Hiszpa- 
nii, niemiecki antyfaszysta. 
prześladowany przez hitlerow- 
ców. Dziś w wolnych Niem- 
czech, w NRD śpiewa swą wol- 
ną pieśń. Ernst Busch jest 
zarazem aktorem i przybył do 
Polski wraz z zespołem Tea- 
tru Bertholda Brechta. 

W sali Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy, we wtorek odbył się 
koncert, w którym wystąpił 
Busch oraz towarzyszący mu 
chór. Trudno jest opisać 
wspaniałe pieśniarstwo Buscha, 
pełne rewolucyjnego żaru i 
agitacyjnej pasji. Busch śpie- 
wał pieśni rewolucyjne nie- 
mieckiej klasy robotniczej z 
niezapomnianą pieśnią Batalio 
nów Thalmana z wbijającym 
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Konstanty Simonow 


się w pamięć refrenem 
„Die Haimat ist weit“. Busch 
śpiewał również pieśni własne- 
go układu, jak znana, do jego 
słów napisana piosenka „Ami 
go home“. Większość śpiewa- 
nych pieśni napisana została 
przez Brechta i Bechera do 
muzyki Hansa Eislera. Nieza- 
pomniany wieczór. pełen ser- 
decznej przyjaźni, na długo po- 
zostanie w pamięci. A pieśni, 
które Busch uczył śpiewać 
salę, zachęcając do akompanto- 
wania refrenu, będą drogą pa- 
miątką. 


Obok publikujemy wiersz 
Konstantego Simonowa z jego 
zbioru poezji „Przyjaciele 1 
wrogowie“, który w tych 
dniach ukazał się nakładem 
wydawnictwa MON. Wiersz 


„Niemiec“ przedstawia nam 

poetycki wizerunek Ernsta 
Buscha. 

(las) 
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thum. W. Woroszylski 


NIEMIEC 


W Berlinie śplewal pieśń z estrady 
Niemiec, co ranny był w Hiszpanii, 


Zaocznie pod zarzutem zdrady 
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Skazany przez trybunał tajny. 

Pięć razy pogrzebany żywcem, 

Pięć razy ocalony cichcem > 
Ujęty, nieugięty, znowu 

Zgubiony niby igła w stogu. 

Blady jak widmo, zmartwychwstały, 
Szramami bezlitośnie zryty, 

Niby oporu dowód siał 

Nagle na sali tej odkryty. 

Śpiewał w Berlinie zgruchotanym 
To, co w Hiszpanii śpiewał kiedyś, 
Co tkwiło w nim jak w kwarantannie, 
Przez długich lat milczenia siedem. 
W różnych powłokach żył cielesnych, 
Zmieniał paszporty i ubrania, 

Ale w objęcia duszę brała 

I trwała, miłczac, wolna pieśń w nim. 
Była ochrypla, wycieńczona, 
Gorączką rozpalona nieraz. 

W lochach szorstkości nauczona 

W samotnych przezięhiona cełach. 
Gdy się zjawiła na tej sali, 

Gdzie dawno tak stroniono od niej, 
Jedni. poznawszy ją, szlochali, 

inni nie śmieli oczu podnieść. 

Na tych, co ją oddali męce, 

Tylko w milczeniu popatrzała 

I cicho położyła ręce 

Na barki tych, których poznała, 
Wszysev wiedzieli — przyszła tutaj 
7. daleka, z madryckiego frontu: 
Pisiolet. piaszcz, skórzana kurtka, 
da tbałmanówce znak Rot-Frontu. 
t zdało się, że ten, co Śpiewał, 

Nie śniewał, ale szedł do wałki 

| ruch iesg zeschniętych warg 
twarzy dotykał bitwy wiewem. 
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(dbjęci, jak z żpinierzem żołnierz. 

W czterdziestym piątym, w maju — raz 
Szedłem, pamiętam, drogą tą już. 

A dziś, jak z brutem, szedlem z Niemcem 
Frzez ruin długie cmentarzyska, 
Niedawno — wzięte i przeklęte. 

Dziś — tylko już pogorzelisko. 

I wspólny z Niemcem tym mój żal był, 
Że uwięziony, że zynębiony, 

Kledyś, w trzydziestym irzecim, on 
Swojego miasta nie ocalił. 


tVracalismy z koncertu razem, $ 


| 
|) 
il 
|! 
' 


(Karykatura Alfreda Bayer — Reda z wystawy pt.: 
cl stę w Warszawie w Teatrze Domu Wojska Polsklego). 
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„Do diabła! Jakże więc mamy wobec tego prowadzić naszą wojnę?" 


„Niemieckie plakaty i karykatury", która mieś- 


ROMUALD BANASIAK 


NIEPOZEEWYNRE NEINA a | 
Kierownik Referatu Szkolenia 
Wydz. Prop. i Agit ZG ZMP 


Młodzież studiuje materiały 


/ 


tyjnym. 


Wzorujcie się na organizacji 
ZMP w hucie Ostrowiec! 


Spośród wielu instancji i 
organizacji ZMP, które wła- 
ściwie zrozumiały wagę stu- 
diowania materiałów XIX 
Zjazdu dla politycznego u- 
zbrojenia młodych 
czych socjalizmu, na czoło wy- 
suwają się organizacje ZMP w 
hucie Ostrowiec, w kombina- 
cie Nowej Huty, w Zakładach 
Opakowań Blaszanych w Kra- 
Kowie, wiejskie organizacje 
ZMP w pow. gryfickim i wie- 
le innych. 


W hucie Ostrowie: 
do studiowania materiałów 
XIX Zjazdu KPZR przystąpiio 
19 zespołów szkoleniowych. 
Członkowie Zarządu Zakłado- 
wego i zarządów kół przy po- 
mocy egzekutywy Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej 
przeprowadzili rozmowy z 
każdym uczestnikiem zespo- 
łu, tłumacząc wagę i potrzebę 
poznania przez niego wskazań, 
zawartych w materiałach zja- 
zdowych. 


W indywidualnych rozmo- 
wach zdołano przekonać mło- 
dzież, iż studiowanie materia- 
łów zjazdowych i wyciąganie 
z każdego przerobionego ma- 
teriału wniosków dla 
swego zakładu, dla 
pracy każdego z u- 
czestników szko- 
len ia, nie tylko zapewni 
im szybszy rozwój polityczny, 
ale pozwoli również szybciej 
reaiizować plany produkcyjne 
i podniesie kwalifikacje zawo- 
dowe każdego z uczestników 
szkolenia. 


Dzięki odpowiedniemu przy- 
gotowaniu młodzieży, szkole- 
nie w tym zakładzie odbywa 
się przy pełnej frekwencji. 


Na jednym z oddziałów te- 
go zakładu w ostatnim mie- 
siącu organizacja ZMP-owska 
wzrosła o 160 nowych człon- 
ków. Większość z nowowstę- 
pujących — to niezorganizo- 
wani uczestnicy szkolenia. Ci 
spośród nowowstępujących, 
którzy dotychczas nie brali 
udziału w szkoleniu, zgłaszają 
udział w pracy zespołów szko- 
leniowych. 

Te osiągnięcia — to wynik 
stałej i bezpośredniej pomocy 
Kemitetu Zakładowego PZPR. 
W zebraniach Komitetu i se- 


ANDRZEJ BRAUN 


ROZBITY DZBAN 


Heinrich von Kleist: 
żyseriai Therese Giehse, 


„Der Zerbrochene Krug“ (Rozbity dzban). Re- 
oprawa sceniczna: 


Hainer Hill. W ramach 


występów gościnnych Teatru Dramatycznego „Berliner Ensemble“ pod 


Pomysł Henryka Kleista do 
napisania tej „Komedii ludo- 
wej“ zrodził się, jak zaświad- 
czają jego wypowiedzi, po o- 
bejrzeniu obrazu jednego ze 
starych flamandzkich mala- 
rzy, przedstawiającego sędzie- 
go wiejskiego, który rozpatwu- 
je sprawę wieśniaczki i mło- 
dej pary, cónki oraz marzeczo- 
nego — sprawę rozbicia pa- 
miątkowego dzbana w czasie 
nocnej wizyty młodego wieś- 
niaka w sypialni dziewczyny. 
Pomysł ten rozszerzył się w 
wyobraźni poety do rozmiarów 
ciętej satyry na stosunki i pra- 
wodawstwo feudalne w aj- 
czyźnie  junkrów pruskich. 
Świadczy o tym wprowadze- 
nie postaci „rewizora”, radcy 
sądowego, który przyjeżdża na 
inspekcję do wsi i uczestniczy 
jako obserwator w sprawie 
rozbitego dzbana. Tym samym 
| staje się on czynnikiem kom- 
promitującym wiejskiego sę- 
'dziego z jednej strony, obna- 
.żając całą ponurą grotesko- 
wość tego wymiaru sprawie- 
dliwości, z drugiej zaś staje 
'się parawanem i oparciem, 
wspierając swą powągą (tak 
długo jak to jest możliwe) za- 
|kłamane i przegniłe prawo- 


` | dawstwo. Krytyk Georg Lukacz 


pierwszy zwrócił uwagę na 
społeczną i demaskatorską si- 
łę pozornej kofhedii. Z pier- 
wotnego wzoru, holenderskie- 
go obrazu, pozostał tylko ko- 
loryt, tło, malarskość tego 
widowiska. Kleist / umieścił 
akcję na wsi flamandzkiej pod 
Utrechtem, reżyser i scenograf 
„Zespołu Berlińskiego" pod- 
kreślił to oprawą plastyczną. 
odtwarzającą całe barwme bo- 
gactwo wsi flamandzkiej, ale 
problematyka, ostrze ideolo- 
giczne sztuki wykraczało da- 
leko poza umowne środowisko 
czy mlejsce akcji, zwracając 
się z całą ulłą przeciwko ucil- 
skowi obszarniczemu i jego 
przeżartym zgnilizną, karyka- 
turalnym instytucjom. Wresz- 
cie trzecim źródłem, z które- 
go wyrastalo przedstawienie 
„Rozbitego dzbana* w wyko- 
naniu „Berliner Ensemble" 
jest tradycja teatru Brechta. 
nawiązująca de form wido- 


dyr. Bertholda Brechta w Teatrze Narodowym w Warszawie 


wisk ludowych, posiadająca 
pozostałości, wywodzące się z 
niemieckiego ekspresjonizmu 
i naturalizmu w teatrze. To 
ostatnie źródło rówmież wyci- 
snęło swoje piętno na przed- 
stawieniu, zacierając nieraz 
wyraz ldeologiczny sztuki. Ale 
opowiedzmy przede wszystkim 
treść komedii Kleista, jednego 
z klasyków literatury niemiec- 
kiej, żyjącego na przełamie o- 
siemnastego i- dziewiętmastego 
wieku (1777—1811). 

Sędzia wiejski Adam we wsi 
holenderskiej Huysum budzi 
się rano obolały po jakichś 
przeżyciach z poprzedniego 
dnia. Pisarz jego, Licht, dono- 
si mu, że na wizytację przy- 
jeżdża dzisiaj radca sądowy 
Walter. Sędzia Adam jest za- 
skoczony i spłoszony, czuje się 
fatalnie, głowę ma pokaleczo- 
ną, zgubił gdzieś swoją sę- 
dziowską perukę. Drżąc wo- 
beg „rewizora' zaczyna T07- 
prawę, obnażając co krok ca- 
łą swoją nieudolność | głupo- 
tę. Adama przeraża zwłaszcza 
sprawa, którą ma rozstrzygać 
Akuszerka Marta Rull oskar- 
ża młodego Ruprechta, syna 
wieśniaka Tümpla, narzeczo- 
nego swe! córki, że wdarłszy 
się wieczorem do sypialni jej 
Ewy, spłoszony przez nią. 
stłukł w ucieczce pamiątkowy 
dzban. Ruprecht protestuje. 
twierdzi, że u dziewczyny był 
ktoś inny, kogo on widział w 
ucieczce | zdzielił klamką po 
głowie. Matka oburzona jest 
niemoralnym prowadzeniem 
się córki, a sędzia coraz bar- 
dziej przerażony, plącze się w 
prowadzeniu sprawy 1 karco- 
ny surowymi upomnienlami 
radcy Waltera, podsuwa coraz 
bardziej nonsensowne wnioski, 
grozi na stronie Ewie, gwałci 
przepisy procedury i pragnie 
jak na. zybciej zakończyć całą 
nięprzyjemną sprawę. Wresz- 
cie przychodzi ciotka Brygit- 
ta, któej zeznania, a rwla- 
szcza znaleziecia przez nią pi 
ruka, do resnty pogrążają sę 


dzlego. Okazuje sie, że wino- 
wajcą był on sam. Wynika 
powszechna awantura. w cza- 
sie której sędzia-winowajca 
ucieka. Radca Walter usiłuje 
bronić powagi sądu, grozi, że 
uprawomocni wyrok wydany 
przez Adama, a skazujący 
Ruprechta na więzienie. Tutaj 
wychodzi jeszcze jeden cieka- 
wy rys sztuki. Ewa wyjawia, 
że sędzia Adam. chcąc ją zmn- 
sić do uległości, przyrzekł, iż 
uchroni młodego  Ruprechta 
od wygrtki do wojska, do In- 
di. Brzmią tu jak gdyby ak- 
tualne problemy polityczne 
Niemiec. Komedia kończy się 
pogodnie, tylko stara matka 
Rul zapowiada, że wniesie 
dalszą skargę do sądu w U- 
trecht, domagając się odszko- 
dowania za rozbity dzban. 
Przedstawienie w reżyserii 
Therese Giehse określić moż- 
na jako piękne i pełne zalet 
widowisko. Bez żadnych od- 
słon, toczące się jednym cią- 
giem, bogactwem swoim sku- 
pia całkowicie uwagę widza. 
Z trzech źródeł tego spektaklu 
element malarski najbardziej 
zaważył na koncepcji reżyse- 
ra. Wyładowane szczegółami 
życia dekoracje: śnieg za ok- 
nami, charakterystyczne stro- 
le, gra, żywiołowość, mimika 
(że wymienię tu przede wszy- 
stkim wspaniałą Reginę Lutz, 
jako Evchen. prawdziwą lalkę 
z holenderskiej wsi o czerwo- 
nych od mrozu policzkach, 
dziecinną, nerwową, wyrażają- 
cą krańcowy niepokój oraz 
podniecenie każdym gestem 
rąk i poruszających się mimo- 
wolmie warg). nawet naturali- 
styczna brzydota szczegółów 
(podarta nocna koszula sędzie- 
go, kurz unoszący się z aktów 
i ksiąg), wszystko to zaciążyło 
nad charakterem przedstawie- 
nla. Groteska i charakteryza- 
cja sędziego Adama  (wspa- 
niały aktor, Erwin Geschon- 
neck), owo wywracanie oczy- 
ma i mlaskanie jęzorem, szczy 
pani dziewczyn i charkanie, 
przy całej wirtuozerii aktor- 
skiej w przechodzeniu wyra- 
zu twarzy od sprytu do bez- 
myślności 1 wypracowaniu 
każdego gestu, zanadto toz- 
broiło mędznego i ohydnego, 
a przecież jakże groźnego i 
szkodliwego na wsi przedsta- 
wiciela sprawiedliwości, zmie- 
niając go w psychopatę | za- 
bawnego kwetyna, Problema- 


tyka ideowa | ostrze sztuki 


zostało więc nieco zatarte jej | 


widowiskowością. Naturalisty- 
czne szczegóły, owe dziury, 
brudy, skarpetki, pierzyny iip. 


przesłoniły nieco, a raczej 
„przyćmiły“ realizm całego 
obrazu. 


Trzeba przyznać, że w tym 
kierunku przedstawienie było 
bogate i konsekwentne. Wszy- 


stkie role, jak Marty Rull 
(Matiide Danegger) „rewizora 
Waltera“ (Gerhard Bienert), 
starego Tümpela (Fridrich 


Gnass, doskonała charaktery- 
styczna twarz. znana z wielu 
filmów NRD) były utrzymane 
w tym komediowym typie. 
Przerysowanie | groteska za- 
ważyły raczej ujemnie na 
krótkiej roll ciotki Brygitty 
(doskonała aktorka 


dała najbardziej sztucznie z 
całej obsady. Najżywsze i naj- 
naturalniejsze role, choć wca- 
le nie odbiegające od charak- 
terystycznego, nieco »egzoty- 
scznego* środowiska. stworzyli 
przede wszystkim Regina Lutz 
jako Evchen i Joseph Noerden 
w roli Ruprechta. O staran- 
ności reżyserii świadczyć mo- 
że, że nawet w drugopiamo- 
wych rólkach dziewczyn-słu- 
żących Lizy i Grety obsadzo- 


no tak dobre aktorki, jak 
Sabine Thalbach | Barbara 
Berg. 


Mimo braków, które omówi- 
liśmy powyżej. społeczne, po- 
lityczne znaczenie wystawienia 
„Rozbitego dzbana* jest wiel- 
kie. Postępowy teatr niemiec- 
ki w swej walce o wolne, po- 
kojowe Niemcy, sięga również 
do puściany klasycznej sztuki 
demaskującej obłudę i sprze- 
dajność władzy klas posiada- 
jących jeszcze dziś panoszą- 
cych się w Niemczech zachod- 
nich. 

Przedstawienie „Berliner 
Ersemble" jest dużym wyda- 
darzeniem w naszym życiu te- 
atralnym, pozwalające nam 
porównać osiągnięcia bratnie- 
go narodu i jego postępowej 
kultury teatralnej z naszymi 
osiągnięciami. Jest to wresz- 
cie wielkie przeżycie dla każ- 
dego polskiego widza, który w 
sukcesach życia kulturalnego 
NRD widzi ważny wkład w 


pokojową przyszłość narodów. 


ZMP-owców i młodzieży niezorganizowanej. 


budowni-: 


Angelika | 
Hurwicz), która tutaj wyglą- | 


W poniższym artykule. nie dając jeszcze oceny treści szko lenia, oceny wpływu szkole- 
nia na młodzież — wskazane są podstawowe osiągnięcia i braki w organizacji szkolenia, 
w pracy instancji ZMP na tym odcinku. 


kretarzy Oddziałowych Orga- 
nizacji Partyjnych, oceniają- 
cych przebieg szkolenia, biorą 
udział członkowie Zarządu 
Zakiądowego oraz przewodni- 
czący oddziałowych organiza- 
cji ZMP. W konsultacjach, or- 
ganizowanych przez Komitet 
Zakładowy PZPR dla wykła- 
dowców partyjnych celem wy- 
jaśnienia wynikających na za- 
jęciach trudniejszych probie- 
mów politycznych — biorą u- 
dział propagandyści ZMP-ow- 
sey. W zakładzie tym widocz- 
na jest stała troska ze strony 
Partii o młodzież, o jej pracę, 
polityczny wzrost i podwyż- 
szenie kwalifikacji zawodo- 
wych. 


Bośrze ogracowana 
pogatiania podstawą żywej 
tyskusji 


Dobrze zorganizowano pra- 
cę w pow. gryfickim, 
na terenie którego nad mate- 
riałami XIX Zjazdu pracuje 
ponad 30 zespołów szkolenio- 
wych. Praca tych zespołów o- 
toczona jest stałą troską Ko- 
mitetu Powiatowego Partii. i 
Zarządu Powiatowego ZMP. 
Każdy pracownik i aktywista 
ZP, wyjeżdżający w teren, o- 
trzymuje jako jedno z naczel- 
nych zadań — pomóc w pracy 
zespołom szkoleniowym. W 
Zarządzie Powiatowym oma- 
wia się z pracownikami spra- 
wę treści i metod pracy zespo- 
łów, dyskutuje się nad pracą 
poszczególnych propagandy- 
stów. 


W Trzebiatowie pracę w ze- 
spoie prowadzi członek ZP, 
tow. Bublijewski, który stale 
pracując nad sobą, uczy i wy- 
chowuje innych. Uczestnicy 
tego zespołu zaopatrzeni są w 
potrzebne materiały i staran- 
nie przygotowują się do każ- 
dego zajęcia. 


Tow. Bublijewski wie, iż 
dobrze opracowana pogadan- 
ka jest podstawą żywej i inte- 
resującej dyskusji. Przed przy 
stąpieniem do pisania kon- 
speztu czyta dokładnie wszy- 
stkie potrzebne materiały i 
wynotowuje z nich zasadnicze 
sprawy, potem opracowuje te- 
zy pogadanki, kióre konsultu- 
je z towarzyszami z KP PZPR. 
Dopiero po przedyskutowaniu 
tez i uwzględnieniu w nich 
poprawek, opracowuje kon- 
spekt. ; 


W czasie między zajęciami 
tow. Bublijewski rozmawia z 
uczestnikami, sprawdza czy 
się przygotowują i wyjaśnia 
trudne zagadnienia. Do koła 
ZMP wstąpiło ostatnio trzech 
uczestników szkolenia. 


Dobrze pracuje zespół szko- 
leniowy przy spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Borzęcinie gm. 
Gorzyce, gdzie uczestnicy 
szkolenia żywo  dyskutówali 
nad rozwejem rolnictwa w 
ZSRR, procesem jego mecha- 
nizacji i wyciągnęli wnioski do 
pracy w Swej spółdzielni pro- 
dukcyjnej. W trudnym dla 
spółdzielni okresie podjęli zo- 
bowiązanie przepracować trzy 
niedziele przy wykopkach bu- 
raków. 


W. Żakłbadach  0©- 
pakowań Blasza- 
nych w Krakowie, aby ob- 
Jąć jak najwięcej młodzieży 
szkoleniem i dokładnie poznać 
materiały XIX Zjazdu — wpro 
wadzono system wykładów» 


Wykładów tych, wygłasza- 
nych przez członków egzeku- 
tywy Podstawowej Organiza- 
cji Partyjnej — słuchają 
wszyscy ZMP-owcy. Po wykła 
dzie zespoły szko!eniowe zbie- 
rają się osobne, dyskusję .pro- 
wadzą przygotowani do qane- 
go tematu propagandyścł. 


Kiarownictwo i pomóc 
instancji organizacyjnych 
decyduje o osiągnięciach 


Osiągnięcia te są wynikiem 
tego, liż duża część instancji 
ZMP więcej niż kiedykolwiek 
troszczy się o właściwy prze- 
bieg szkolenia, a lepsze, grun- 


EE 


8. WISKOW 


AIX Zjazdu KPZR 


Jednym z najważniejszych zadań, jakie stoją przed ZMP-owskimi instancjami i organi- 
zacjami, jest zapoznanie członków organizacji i całej młądzieży z wielkim bogactwem 
ideowym zawartym w pracy Towarzysza Stalina „Ekonomiczne problemy 
ZSRR“ oraz w materiałach XIX Zjazdu KPZR. 

Do studiowania materiałów XIX Zjazdu KPZR przystąpiło — wspólnie z Partią wzgl. 
samodzielnie — 7.600 ZMP-owskich zespołów szkoleniowych, skupiających ponad 140.000 
Ponadto materiały XIX Zjazdu KPZR stu- 
diuje wielotysięczna rzesza aktywu ZMP, uczestnicząc od września br. w szkoleniu par- 


socjalizmu w 


towniejsze przygotowanie pros 
pagandystów. W wielu woje- 
wództwach, jak np. w gdań- 
skim, krakowskim, zielonogór= 
skim, olsziydskim, członkowie 
Prezydium Zarz Woj. ZMP 
przeprowadzają konsultacje Z 
przewodniczącymi Zarz. Po- ` 
wiatowych w sprawie przebie< 
gu szkolenia, pomagają w zna- 
lezieniu właściwych metod kie 
rowania pracą szkoleniową. 
Dzięki tej pomocy wiele in- 
stancji powiatowych, jak Tare 
nów, Żywiec czy Gryfice —=- 
systematycznie pracuje z pro« 
pagandystami, przeprowadzą 
grupowe i indywidualne kon- 
sultacje, zapewnia obecność 
propagandystów na semina- 
riach w Komitetach Powiato- 
wych Partii. Propagandyści na 
tych konsultacjach i semina= 
riach uzbrajają się w politycz» 
ne argumenty, dyskutują nad 
wybranymi z własnego tere- 


nu przykładami, wyjaśniają 
trudne problemy, jakie wy- 
sunęła młodzież w czasie 


dyskusji. Uczą się jak jeszcze 
lepiej kierować pracą zespo- 
łów. Nowym i bardzo pozy- 
tywnym zjawiskiem tych se- 
minariów i konsultacji jest to, 
że każde dyskutowane tam 
zagadnienie wiąże się z pracą 
organizacji, z jej bieżącymi 
zadaniami, uczy propagandy- 
stów realizować te zadania, 


Za stan szkolenia 
aupowiasa Prezydium 
Zarządu i przewodniczący 


Wiele jednak instancji ZMP 
osłabiło w tym okresie kie- 
rownictwo szkoleniem, nie u- 
dzieliło zespołom  szkolenio- 
wym w porę właściwej pomo- 
cy, w wyniku czego poważna 
część uprzednio zorganizowa- 
nych zespołów nie przystąpiła 
do przerabiania materiałów 
XIX Zjazdu KPZR i obecnie 
nie pracuje. 


Brak znajomości faktyczne= 
go stanu pracujących zespo- 
łów, niepełna znajomość pro- 
blemów, wynikających z dy- 
skusji wśród młodzieży, brak 
krytycznej i samokrytycznej 
oceny pracy przez niektórych 
pracowników instancji ZMP— 
oto główne przeszkody na dro- 
dze do rozszerzania zasięgu 
szkolenia i podnoszenia jego 
poziomu. 


Najwyższy czas, aby Zarzą- 
dy Wojewódzkie ZMP w Ko- 
szalinie, Lublinie, Białymasto- 
ku i inne, które tego dotych- 
czas nie uczyniły — energicz- 
niej przystąpiły do mobilizaejł 
aktywu, który  sprawdziłby 
faktyczny stan pracy szkole- 
niowej, pomógł w pracy ZMP- 


owskim zespołom, ustalił 
wspólnie z organizacjami par- 
tyjnymi termin zakończenia 


pracy nad materiałami XIX 
Zjazdu KPZR oraz przygoto- 
wał zespoly i propagandystów 
de przerabiania tematu „Ja k 
lud polski zdobył 
niepodległość i 
władzę". 


W Uchwale ZG ZMP w spra 
wie szkolenia czytamy: „Odpo= 
wiedzialność za pracę szkole- 
niową, Która jest sprawą ca- 
łego Związku, ponoszą w pel- 
ni Prezydia Zarządów, a szcze- 
gólnie przewodniczący". Cytu- 
jemy to dlatego, aby przypo- 
mnieć przewodniczącym Zarz. 
Powiatowych ZMP w Garwo- 
linie, Chrzanowie, Brzesku 1 
wszystkim, którzy o tym za- 
pominają, że to oni właśnie 
ponoszą pełną odpowiedzial- 
ność za to, jak młodzież w ze- 
społach wychowuje się na lu- 
dzi wołnych od ciemnoty į za- 
cofania, na ludzi śmiałych, od- 
ważnych, głęboko kochających 
Ojczyznę, wysoko ceniących 


honor przodownictwa w waice 
o wcielenie w życie wielkich 
idei socjalizmu. 


ZSRR 
W AWANGARDZIE 


WALKI O POKÓJ 


STR. 148 


„Książka 


i Wiedza" 


è 5 


 łajczak, Ryszard Wolnicki 


0 osiągnięciach i niedociągnięciach lódzkiej „mlodej zmiany“ - słów parę 


Łódź — ośrodek włókienniczy, miasto fabryk i zakładów zaopatrujących cały kraj w znane z wysokiej jakości tkaniny, 


o plan, o najpełniejsze wykonanie zadań trzeciego roku Sześciolatki. 


We wszystkich łódzkich zakładach obok starych, doświadczonych robotników. którzy pamiętają czasy panów Grohmanów i Scheiblerów, którzy w niejednej kapitali- 
stycznej fabryce byli wyzyskiwani, tracili młodość i zdrowie, którzy walczyli i strajkowali — pracuje młodzież: chłopcy i dziewczęta, 


wolnej od kapitalistów Polski. 


Niedawno odbył się w Łodzi raid korespondentów ..Sztandaru Młodych“, który miał za zadanie pokazać, jaki jest udział młodzieży w wykonywaniu płanów pro- 


dukcyjnych, jak w wykonywaniu planów pomaga organizacja zetempbowska... 
îl A y ] ) 


I Zadaniem raidu było również wyłowienie trudności, na jakie napotykają młodzi robotnicy, niedociągnięć Zarządów Zakładowych w kierowaniu młodzieżą — tego, | 


co utrudnia wykonanie zadań produkcyjnych. 


11 młodych robotników i robotnic, członków ZMP poszło do swych kolegów z ZPB im. Stalina, ZPB im. 1 Maja i ZPD im. Ofiar 10 września, aby w przyjaciel- | 
skiej rozmowie podzielić się osiągnięciami, wymienić doświadczenia, dowiedzieć się o warunki pracy, o szkolenie — o wykonanie zadań trzeciego roku Sześciolatkl. | 


toywIPB w STALINA 


rM UTAJ INTERESOWAŁ NAS SZCZEGÓLNIE ZAKŁAD „D“ — WYKOŃCZALNIA. WYKO- 
NANIE PLANU WYKOŃCZALNI ZALEŻNE JEST OD ZAKŁADÓW: „A“. „B“ I „C“ ORAZ 
OP ZAKŁADÓW SPOZA TERENU ŁODZI. WYKOŃCZALNIA DO DNIA 18 LISTOPADA WY- 
KONAŁA SWÓJ PLAN PRODUKCYJNY W 99.3 PROC. 
NA CZOŁO WYSUNĘŁA SIĘ TUTAJ MŁODZIEŻ, A SZCZEGÓLNIE BRYGADA Z. PÓŁ- 


TORAKA. 


OTO CO ZANOTOWAŁA O TEJ BRYGADZIE JEDNA Z UCZESTNICZEK RAIDU: 


Półtorak chce być pionierem 


Co tu dużo mówić — Półto- 
rak pracował źle. Wszyscy byli 
z niego niezadowoleni. 

Był praktykantem przy dru- 
karzu. Kazali, to coś tam robił, 
nie kazali — to nie robił. Spóź- 
niał się do pracy, czasem w 
ogóle nie przychodził, no po 
prostu, jak bumelant... 


Przyszedł okres przedzlotowy. 
Młodzież z ZPB im. Stalina po- 
dejmowała zobowiązania, praca 
kipiała. 

Co zrobić z Półtorakiem, jak 
pomóc mu otrząsnąć się z bier- 
mości? — głowił się majster 
Makowski. — Zmarnuje się zu- 
pełnie, do reszty, trzeba coś 
przedsięwziąć. 

W jakiś czas potem drukar- 
nię obiegła wieść, że Półtorak 
mianowany został  brygadzistą 
na maszynie i że dzięki pomocy 
i pracy wychowawczej majstna 
zmienił się do niepoznania. Ol- 
brzymi wpływ wywarł na Pół- 
toraka fakt, że majster zaufał 
mu, że powierzył mu odpowie- 
dzialne zadania. 

Brygada jego pracowała do- 
brze, majster nie chwalił, ale 
uśmiechał się czasem do które- 
goś z drukarzy: „Z Półtoraka 
będą ludzie towarzysze, zoba- 
czycie". € 

Półtorak pod wpływem mał- 
stra Makowskiego z bumelan- 
4a stał się przodownikiem. Nie 
spóźniał się do pracy, o opu- 
szczeniu dnia pracy mowy nie 
było. Jego brygada dzięki zgra- 
miu, kolektywnemu  wysiłkowi 
zaczęła nie tylko wykonywać, 
ale przekraczać normy. Półto- 
rak zrozumiał po co i dla kogo 
pracuje. 

Wreszcie rozbrzmiały na całą 
Polskę mocne słowa Apelu 


ZG ZMP, wzywające mło- 
dzież z całej Polski na naj- 
trudniejsze odcinki pracy. Mło- 
dzież Zakładów Stalina różnie 
na ten Apel zareagowała. Wie- 
lu chłopców wyjechało do me- 
talu, wielu do węgla, a ci. któ- 
rzy pozostali, zaczęli myśleć nad 
tym, w jaki sposób na ich od- 
dziale można zrealizować sło- 
wa Apelu. 


Zbigniew Półtorak 


Półtorak pierwszy ogłosił, że 
jego brygada będzie starała się 
zdobyć zaszczytne miano pio- 
nierskiej. Pole do popisu było. 
Przecież drukarnia jest w całej 
wykończalni najtrudniejszym i 
najpoważniejszym odcinkiem, a 
z produkcją wcale tu nie było 
najlepiej. 

Brygada  Półtoraka wprowa- 
dziła w zakładzie wielowarszta- 
towość, objęła nowe maszyny... 

— [Inicjatywa Półtoraka bar- 
dzo pomogła do wykonania 
miesięcznych planów — mówi 


majster Makowski — no, a jeśli 
chodzi o samego Półtoraka, to 
w tej chwili drukuje on od 1 
do 4 kolorów i daje sobie z tym 
radę, jak stary... Bodaj więcej 
takirh u nas... 
Dzięki brygadzie 
drukarnia zaczęła 
plany miesięczne. 
— Więcej by takich brygad 
się przydało. — Majster Ma- 
kowski patrzy przed siebie i 
uśmiecha się do swych płanów. 
— Gdyby tak inni brygadzi- 
ści podjęli z Półtorakiem współ- 
zawodnictwo, o — wtedy byśmy 
stali jeszcze lepiej z produkcją 
i z wykonywaniem norm... 
Przechodzimy salę drukarni 


Póltoraka 


przekraczać 


wzdłuż i wszerz. Sunie w górę | 
na podkładkach wzorzysta tka- | 


nina. Czujne oczy młodego bry- 
gadzisty Jaksonia idą za nią aż 
do pułapu, do miejsca, gdzie 
znika w szczelinie. 

— Słyszałem, że rozmawiali- 
ście z majstrem o współzawod- 
nictwie — mówi Jaksoń. — Ja 
jeszcze oficjalnie o tym nie mó- 
wiłem z nikim, ale zawarliśmy 
z Półtorakiem taką cichą umo- 
wę... Zobaczymy, jak to pój- 
dzie.. Niedługo już  ogłosimy 
otwarte współzawodnictwo na- 
szych brygad. 

Wychodzimy z hali. Syreny 
wszystkich łódzkich fabryk sy- 
gnalizują, że dzienna zmiana 
schodzi z pracy. W tłumie ro- 
botników opuszczających dru- 
karnię, Półtoraka nie dostrze- 
gamy. Majster Makowski na 
nasze zdziwione spojrzenia od- 
powiada: — Półtorak ~ jeszcze 
przy maszynie. Ostatni opusz- 
czają drukarnię on i jego chłop- 
cy — przecież oni cheq być 
prawdziwymi pionierami... 

T. GRUSZCZYŃSKA 


Nie wystarczy tylko szkolenie zawodowe 


W 


LIFIKACJE. DLA NICH ZORGANIZOWANE TU ZOSTALO 
ALE.. SĄ I NIEDOCIĄGNIĘCIA, BRAKI W PRACY Z MLODZIEŻĄ W ZPB IM. STALINA. 
O NICH NAPISAŁ KORESPONDENT MIECZYSŁAW KOZAK. 


Kol. Zbigniew Bogdan 


Zarząd Oddziałowy nie po- 


Płzyjechał do Łodzi ze wsi Bie- trafi zapoznać  nowowstępują- 


awa, pow. piaseczno, pod 
Warszawą. Ojciec jego jest cie- 
ślą, a Zbyszek chciał zostać 
elektrykiem. W ZPB im. 
J. Stalina przed 2 miesiącami 


rozpoczął pracę w warsztacie 
elektrycznym, Kierownictwo 
warsztatu zainteresowało się 


nim, posłało na kurs, gdzie po- 
znaje teorię tak bardzo potrze- 
bną do zdobycia kwalifikacji 
zawodowych. 

Przystępując do pracy kol. 
Bogdan po raz pierwszy zetknął 
się z organizacją. Ale nie takie- 
go spotkania Zz organizacją 
oczekiwał. W sekretariacie koła 
wręczono mu deklarację, kaza- 
no wypełnić i nie zainteresowa- 
ño się nim więcej. Trzeba pod- 
kreślić, że takie wypadki często 
się tu zdarzają. 


cych z zasadniczymi celami 
organizacji zetempowskiej, po- 
zostawiając młodych uczniów 
na łasce losu i ograniczając się 
wyłącznie do powiększenia or- 
ganizacji o jednego członka w 
ewidencji. Nie jest to jedyne 
poważne niedociągnięcie w pra- 
cy organizacji na terenie ZPB. 
Młodzi elektrycy, jak kol. Ro- 
sdan Lewandowski czy  Zbi- 
gniew Bogdan, chcą się uczyć, 
chcą zdobywać wiedzę, nie tyl- 
ko zawodową, ale i polityczną. 
Ciężkim zarzutem pod adresem 
organizacji jest wypowiedź kol. 
Bogdana Lewandowskiego. któ- 
ry oświadczył: „Chciałbym 
chodzić na szkolenie poli- 
tyczne i zetempowskie, ale jak 
tu u nas na szkolenie chodzić, 
kiedy go nie organizują!" 


ZAKLADZIE „D“ PRACUJE BARDZO DUŻO MLODZIEŻY. NIE WSZYSCY 
CZUJĄ SIĘ NA SIŁACH PODJĄĆ WALKĘ © PLAN — POSIADAJĄ ZA MALE KWA- 


JEDNAK 


SZKOLENIE ZAWODOWE, 


Zespoły szkolenia ideologicz- 
nego, które są teraz organizo- 


wane w ZPB im. Stalina Zakł | 


„D“ nie obejmują w obecnej 
chwili nawet 50 procent mło- 
dzieży. Do reszty młodzieży or- 
ganizacja nie dociera. 


Skończyć z administracyjnym. | 
biurokratycznym stosunkiem do. 
członków | 
młodzież 


nowowstępujących 

organizacjł, otoczyć 
opieką, wzmóc pracę polityczną 
z młodzieżą, rozwinąć szkolenie 
ideologiczne i zapoznać mło- 
dzież 7 przebogatym materia- 


łem XIX Zjazdu KPZR — ta- 


kie jest zadanie Zarządu Zakła- 
dowego ZMP przy ZPR im. 
J. Stalina. Tego 
Zarządu młodzież. 
Korespondent 
MIECZYSŁAW KOZAK 


Praca drukarzy, a płaca praktykantów... 


w 


KÓW I DYREKCJA ZAKŁADÓW, 


Młody robotnik pilnie wpa- 
truje SIĘ w sunącą do góry 
tkaninę. 


— „Towar“ w prawo — wo- 
ła do swych kolegów pracują- 
cych na górze, widząc, że wzór 
drukowany na „towarze“ za- 
czyha opuszczać się z lekka w 
prawą stronę. 


Towarzysz Marian Jaksoń — 
tłumaczy nam: „Nie możemy 
sobie pozwolić na braki". 


Tak samo i inni młodzi dru- 
karze materiałowi nie prze- 
puszczają braków i błędów. 
Zbigniew Półtorak, Marian Jak- 


soń, Mieczysław Dębowski, Ro-. 


man Sedlecki Tadeusz Miko- 
oto ci, którzy przeszli na obsłu- 
gẹ maszyn drukarskich z 
zapałem, rozumiejąc _ trud- 
ności kadrowe oddziału. Nie za- 
Wahali się wziąć pełnej odpo- 
Wieqdzialności za pracę, która 
j końcową fazą produkcji 
ich zakładu. 

Odpowiedzialność jest duża, 
gdyż chwila nieuwagi może 
zmarnować wysiłek wszystkich 
robotników przeđdzalni, tkalni, 
pa = wszystkich, W 
pra i y  wyprodukowa 
piekne towary bawełniane dla 
kraju. 


Z pracy swej Jjąksoń wywią- 
zuje sie dobrze, Pracuje już ea- 


modziełnie od maja 1952 roku. 
Dyrekcja jest zadowolona z je- 
go pracy. Jednak ta zadowole- 
nie nie jest obustronne, 
Jaksoń 1 jego koledzy 
młodzi a już odpowiedzialni 
drukarze — są niezadowoleni 
ze stosunku dyrekcji do nich. 


Dyrekcja ustaliła dla nich 
stawkę praktykancką, choć mło- 
dzi drukarze przestali praktyko- 
wać z chwilą, gdy otrzymali sa- 
modziclną poważną robotę. 
Stawka praktykaneka jest dla 
wszystkich jednakowa, obojęt- 
nie ile i jak każdy z nich pra- 
cuje. Np. w październiku okre- 
ślono, że wszyscy wyrobili po 
112,1 proc. biorąc za podstawę 
średnią wyrobienia tzw. „prak- 
tykantów". 

W ten sposób łów. Jaksoń 
w październiku otrzymał 511 zł, 
tow. Sendełecki 553 zł, Półtorak 
— 635 zł, — ani jeden z mło- 
dych i odpowiedzialnych pra- 
cowników nie przekroczył 700 
zł zarobku miesięcznego, pod- 
czas gdy drukarze otrzymują 
od 800 do 1000 zł. Mają oni 
normy wyliczone nie średnio, 
od ogólnego wyrobienia, ale 
swoje własne. co jest słuszne i 
wpływa na zainteresowanie TO- 
botnika pracą i wyrobieniem 


norm. poraz 
sób a OE, > aa 


ZPB IM. STALINA ROZPATRZYĆ TRZEBA NIE TYLKO STOSUNEK ZARZĄDU ZA- 
KLADOWEGO DO MLODZIEŻY. NIE BEZ WINY JEST WOBEC MŁODYCH ROBOTNI- 


jednokrotnie piętnowany przez 
Partię. Piętnowane jest tak- 
że nieuzasadnione hamowanie 
awansu młodzieży. 


Wydawać by sie mogło, że 
awansowano tych młodych 
„praktykantów“, dając im od- 
powiedzialną pracę, jednak 
mimo awansu na drukarzy na- 
dal otrzymują oni place prak- 
tykantów. 


Z tego też powodu dochodzi 
do takich nonsensów, że robot- 
nicy flzyczni, mniej wykwalifi- 
kowani, pracujący w drukarni 
— tacy jak Ryszard  Wybur, 
Stefan Stanisławski, mają wy- 
nagrodzenie większe niż ci. któ- 
rzy odpowiadają za produkcję. 


Jest to paląca sprawa, wyma- 
gająca jak naiszybszego uregu- 
lowania ze :Wwony dyrekcji, 
która winna zerwać ze starymi 
„cechowymi" przeżytkami. 


P. 8. 


Dwa pytania pod adresem or- 
zanizacji zetempowSkiej: 

1) Dlaczego orgenizacja nie 
troszczy się o warunki pracy i 
płacy młodych robotników? 


2) Dlaczego organizacja sza- 
kłydowa i dziełnicowa ZMP — 
wie omawia na se- 


oczckuje od | 


6 


dA 


Dlaczego kol. Cylon nie wykonuje planu? 


ZPDz IM. OFIAR 10 WRZEŚNIA PRZED KILKOMA DNIAMI MIAŁA MIEJSCE ZMIANA 
ZARZĄDU ZAKŁADOWEGO, KTÓRY ZANIEDBAŁ ZUPEŁNIE PRACĘ Z MŁODZIEŻĄ. 
NIESTETY BRAKI TKWIĄ JESZCZE I W PRACY NOWEGO ZARZĄDU, KTÓRY RÓWNIEŻ 
ZA MALO DOCIERA DO MŁODZIEŻY I NIE OTACZA OMEKĄ  NIEWYRABIAJĄCYCH 
„BAZ“. — KORESPONDENTKA MARIA GEBLER PISZE: 


Jesteśmy w szwalni  ZPDz 
im. Ofiar 10 września w Łodzi. 
Mamy dowiedzieć się, jak mło- 
| dzież tego działu wykonuje pla- 


iny produkcyjne. 
l 


| — Na ogół sprawa przedsta- 


| wia się dobrze — mówi kierow- 
¡nik organizacyjny tow. . Bła- 
|szczyk — ale są u nas jednak 
i tacy, którzy planów nie wyko- 
| nują, nie osiągają nawet nor- 
| my. Zobaczcie sami. 
Przebiegamy oczyma stronice 
książki z planami miesięczny- 
mi. Zatrzymujemy się przy na- 
zwisku Krystyny Cylon. Pod 
rubryką listopada widnieje 89,7 
proc. — No tak, Cylon nie wy- 
ikonuje normy, ale dlaczego? 
| Bumeluje, czy też ma trudno- 
| ści? 
| 
Idziemy do niej. 


| — O, to.ta — mówi tow. Bła- 
|szczyk. Pochylona nad maszy- 
jną kol. Cylon śledzi igłę. Pra- 


cuje wydawałoby się bardzo 
pilnie. Staramy się nie 
przeszkadzać jej w pracy. 
Prosimy majstra ob. Pień- 


| w Oddziale 
IZPB im. 1 Maja w 
proc. załogi stanowią 
wani robotnicy. Pomimo tego, 
wyniki 


lepszają. Sukcesy te zawdziecza 
młodzież pomocy, jakiej stale 
i systematyczaje 


Raid łódzkich  koresponden- 
tów poruszył szereg zagadnień, 
które są palące i ważne nie tyl- 
ka dla wymienionych tu zakła- 
dów łódzkich, ale i dła innych 
| zakładów — w całej Polsce. 

Wiele jest działów w przeróż- 
nych zakładach pracy, które 
ciągną się w ogonie produkcji 
i z góry uznane za najtrudniej- 
jsze odcinki tradycyjnie nie wy- 
konujące planów. — Tak było z 
drukarnią w ZPB im. J. Stalina 
— I wlaśnie brygada Półtora- 
ka. która chce zasłużyć na za- 
szczytne miano pionierskiej, u- 
zdrowiła sytuację, pokazała, że 
drukarnia nie tylko może wy- 
|konać plan, ale może go prze- 
| kroczyć, że młodzi robotnicy po- 
|trafią pracować, że nie ma tru- 
dności nie do pokonania i że 
nie ma takich złych tradycji, 
których przełamać nie można. 


I druga strona zagadnienia. 
Nie ma prawie zakładu, 
gdzieby nie było bumelantów. 
Bumelanci wprowadzają dezor- 
ganizację, zawalają robotę są 
łatwo podatni na wpływy wro- 
ga. bo nic ich z pracą nie łączy, 
nic im nie nakazuje być czuj- 
nymi. nic ich nie uodpornia... 

I często ci sami ludzie dzię- 
ki pomocy, opiece, dzięki pracy 
wychowawczej zaczynają żyć 
innym życiem, zaczynają przo- 
dować, stają się świadomymi 
uczestnikami w walce o wyko- 


nanie planu. wyrastają na go- 
spodarzy swych zakładów 
pracy. 


Trzeba tylko z młodzieżą za- 
cząć dobrze pracować. 

W związku z tym trzeba rów- 
nież pomyśleć o szkoleniu. 

„Troskliwie wychowywać ka- 
dry, pomagać każdemu czynią- 
cemu postęp pracownikowi w 
podniesieniu się na wyższy 
szczebel, nie szczędzić czasu na 
cierpliwe „Bajmowanie sle“ 


pracownikami, aby przyśpieszyć 
ich rozwój“. — Oto, czego uczy 
nas towarzysz Stalin — oto, co 
powinien wiedzieć ZZ ZMP 
PRZY ZPDZ. IM. „OFIAR 10 
WRZEŚNIA”, nie przykładający 


TRZEBA TU ZAZNACZYĆ, ŻE 7 
| ZŁOŻONO W CZASIE KAMPANII 
STARSZYCH RACJONALIZATORÓW 


Mechanicznym starsi i wykwalilikowani 
Łodzi 80 | chowcy. 

młodzi, | 
najczęściej mało wykwalifiko- |stworzenie grup 


pracy są dobre i stałe się po- | 
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czyk, aby nam opowiedziała o 
tym, jak pracuje kol. Krystyna. 

— No cóż, Cylon pracowała 
już nie na jednej maszynie, ale 
na żadnej planu nie wykonała, 
bo twierdzi, że maszyny są złe. 
Dawniej Cylon opuszczała dni, 
no a teraz dni nie opuszcza, ale 
też planu nie wyrabia. 


— A czy zainteresowałyście 
się głębiej tą sprawa towarzy- 
szko, czy próbowałyście wykryć 
przyczynę niewykonywania nor- 
my przez kol. Cylon? 


— Nie... 


Kol. Cylon usłyszała swoje 
nazwisko i sama do nas pod- 
chodzi. Prosimy, aby nam wy- 
jaśniła czemu nie wyrabia nor- 
my. 


— Już mówiłam majstrowej, 
że jestem przerzucana z maszy- 
ny na maszynę. Gdybym miała 
jedna maszynę, i stale bym na 


jniej pracowała, wtedy na pew- 


no wykonywałabym swój plan. 
Przecież maszynę trzeba  po- 
znać, trzeba się z nią zżyć... 


— A czy mówiłyście o tym 


jak każdy ośrodek przemysłowy walczy 


młode pokolenie 


| | 
| 
| 
| 


ludowej, 


koleżanko na zebraniu zetem- 


powskim? 


— Nie. Nikt 
jeszcze o zebraniu 
domił. W. fabryce 


mnie 
nie zawia- 
chyba 


kami, które normy wyrabiają 
zawsze ktoś rozmawia, radzi 
im, pomaga. Ja planu nie wy- 
konuje. Pewnie, więc dlatego 
Zarząd Zakładowy mnie nie do- 
strzega... 


Wydaje się, że ta sprawa 
wielu komentarzy nie wymaga. 
Zarząd Zakładowy powinien 
opiekować się przodującymi, ale 
szczególną troską powinien oto- 
czyć tych, którzy nie wykonują 
swoich zadań produkcyjnych, 
powinien zbadać przyczyny, po- 
móc w trudnościach. 
kierownik organizacyjny 
Elżbieta Błaszczyk nie kontak- 
tuje się z ludźmi z produkcji? 


Korespondent 
MARIA GEBLER 


nigdy zakładu wiele 


jwiedzą, że istnieję .Z koleżan- | 


Dlaczego | 
tow. | 


Oczy prządki są bystre ł żywe, a ręce bardzo zwinne, Zadna przerwana 
nitka nie ujdzie jej uwadze, dlatego nie ma braków 1 wykonuje plany © 
z nadwyżką 


PO CO KŁAMAĆ? . 


Członek ZZ ZMP w ZPB im. J. Stalina — tow. Kozłowska 
informując uczestników raidu o pracy organizacji na terenie 


| RZE 


ZEE 


CISZA F 


WIE PRZES Z- 
KADZŁAĆ W |f- 
Szkot Emu4R 


{ 


GAŁKĄ) MUOVA, 


ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWELNIANEGO IA- T MAJĄ 


375 WNIOSKÓW 
WYBORCZEJ 
MLODZIEŻ. 


Jedną z form tej pomocy jest | warzyszy, 


dwu i trzy 


W oddziale mechanicznym praca idzie dobrze 
a starsi wychowują młodzież 


PB IM. 1 MAJA PRZED KILKOMA MIESIĄCAMI CIĄGNĘŁY SIĘ W OGONIE CALEGO 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO, WIELE W RZECIONŃ BYLO TU NIENALEŻYCIE WYKO- 
RZYSTANYCH. W OGNIU KAMPANII WYBORCZEJ I PRZYGOTOWAŃ DO I-SZEJ PARTYJ- 
NO-TECHNICZNEJ KONFERENCJI NASTĄPIŁO POWAŻNE UAKTYWNIENIE CAŁEJ ZALO- 
GI. KTÓRA ZŁOŻYŁA 375 WNIOSKÓW USPRAWNIAJĄCYCH PRACĘ. W PAŹDZIERNIKU 
PLAN PRODUKCYJNY WYKONAĆTA PRZĘDZALNIA CIENKOPRZĘDNA — W LISTOPA- 
DZIE OSIĄGNĘLA ONA 107 PROC. PLANU. 
W TYLE POZOSTAJE JESZCZE PRZĘDZALNIA ŚREDNIOPRZĘDNA, CO W DUŻEJ MIE- 
RZE SPOWODOWANE JEST MAŁO WYDAJNĄ PRACĄ ODDZIALÓW POMOCNICZYCH. 
USPRAWNIAJĄCYCH PRACĘ, JAKIE 
30 OPRACOWAŁA PRZY 


POMOCY 


fa- ; Jarzyna, korzystając z doświad- 


czeń i wskazówek siarszych to- 
wprowadził ulepsze- 


nie wieżyczki na swojej ma- 


osobowych, które prowadzą sta- szynie zastępując pracę jedne- 


jakie osiągają oni w rzy doświadczeni robotnicy. 


Pomuc starszych 
daje duże rezultaty zwłaszcza 
w dziedzinie usprawnienia i ra- 


mianowicie współpraca star- 
szych, wykwalifikowanych pra- 


cowników z młodzieżą, z tymi, | 


którzy się dopiero uczą. Przy- 
kładem może służyć ODDZIAŁ 
MECHANICZNY W ZPB IM. 
1 MAJA, gdzie starsi. doświad- 
czeni robotnicy. rozumieją, że 
obowiązkiem ich jest uczyć i 
wychowywać swą młodą zmia- 
nę, gdzie młodzież rozumie, że 
starszym winna jest szacunek, 
że wiele od nich musi przejąć, 
gdzie połączenie entuzjazmu 
młodości z mądrością starszych 
daje jak najlepsze wyniki w 


wykonywaniu zadań produk- 
cyjnych. 

Bardzo ważne jest zagadnie- 
nie płac. 


Raid łódzkich  koresponden- 
tów sygnalizuje, że nie wszę- 
dzie sprawa płac rozwiązana 
jest tak, jak należy, że panu- 
ją w niektórych zakładach sta- 
re, cechowe „tradycje“, że są 
jeszcze robotnicy, których pła- 
ca nie kształtuje się według ich 
pracy. Sytuacja taka budzi 
zniecnhęcenie i godzi w wykony- 
wanie planów. 

© Otoczyć troską człowieka 
pracy, zapewnić mu odpowied- 
nią grupę uposażeniową, oto- 
czyć opieką brygady pionier- 
skie i popułaryzować ruch pio- 
nierski w każdym zakładzie 
pracy, w każdym oddziale. 


© Objąć szkoleniem zawodo- 
wym i politycznym całą mło- 
dzież; doprowadzić do niej 
nauki XIX Zjazdu KPZR, uczyć 
ją czerpać ze skarbnicy tych 
doświadczeń, wskazówek dla 
własnego doszkalanla się ideo- 
wego. 

© Dotrzeć wszędzie, na każ- 
dy odcinek pracy, do każdego 
robotnika — oto wnioski, jakie 
płyną z raidu łódzkich kore- 
spondentów, wnioski, nad któ- 
rymi zastanawiać się powinny 
zarządy ZMP, ocenić w toku 
kampanii wymiany legitymacji 
— | realizować w codziennej 
pracy z młodzieżą. 


*k 
CZEKAMY NA WYJAŚNIE- 
NIA I ODPOWIEDZI: 
©Q Zarządu Zakładowego ZMP 
1 Dyrekcji przy ZPR tm. Stalina 
w Lodzi 


| 


Í 
|? 


|NE 


go noża pracą czterech noży, 


towarzyszy | oszczędzając dzięki temu ks:żdo- 


razowo pół godziny czasu, któ- 
rv tracił bezproduktywnie na 


udzielają jej | cjonalizacji pracy. I tak np.tow. zmianę noży. Dzięki usprawnie- 


Podsumujmy... 


© Z7 ZMP przy ZPB im. 
1 Maja; 

% ZZ ZMP przy ZPD}. im. 
Ofiar 10 Września; 

— JAK WYŻEJ WYMIENIO- 
INSTANCJE  USTOSUN- 
KOWAŁY SIĘ DO KRYTYKI 
KOKESPONDENTÓW, JAR 
ORGANIZACJE ZETEMPOW- 
SKIE USUWAJĄ WYTKNIĘ- 
TE BŁĘDY I BRAKI, JAK 
USPRAWNIAJĄ SWĄ PRACĘ 
SZCZEGÓLNIE TERAZ, 
DZIŚ, W TOKU WIELKIEJ 
KAMPANII WYMIANY LEGI- 
TYMACJI ZETEMPOWSKICH. 


Uczestnicy Rałdu 


Przybyłska Malina snowaczka 
ZPW im. 9-go Maja 


(P errire i FE a 


Sosiński Zdzisław — technik 
Wytw. Film. Fabularnych 


| niu tow. Jarzyna jest dziś prze - 
|downikiem pracy i wyrabia 160 
proc. normy. » 


O dobrej opiece kierownictwa 
zakładów i starszych fachow- 
ców nad młodzieżą świadczy 
również komferencja partyjno- 
techniczna, która odbyła się 
|16 listopada br. Na konferencji 
tej zgłoszono i rozpatrzono aż 
30 wniosków młodzieżowych 
racjonalizatorów, w tym 28 z 
oddziału mechanicznego. 


Należycie spełnia także swoje 
zadanie kółko Poznawania 
| Techniki, na wykłady którego 
uczęszcza 90 procent młodzieży 
Oddziału Mechanicznego. Zaję- 
cia prowadzi kierownik oddzia- 
łu, stary, doświadczony facho- 
wiec. 

Te niewątpliwie duże oslą- 
gnięcia młodzieży ZPB im. I 
Maja w Łodzi są także rezulta- 
tem dobrej pracy koła ZMP. 
Koło przy Oddziale Mechanicz- 
rym liczy 30 członków i posia- 
da opinię jednego z lepszych 
kół w zakładach. Każdy członek 


Więcej opieki i troski 
o młodzież w przędzalni 


ZY TAK SAMO DOBRZE PRACUJE ORGANIZACJA ZET- 


C 


EMPOWSKA W INNYCH 


JA, CZY RÓWNIEŻ TROSKLIWIE OPIEKUJE SIĘ MLODZIE- 
ŻĄ I POMAGA JEJ W WYKONYWANIU ZADAŃ PRODUK- 


CYJNYCH? 


NIOPRZĘDNA. 


Na terenie Zakładów im. 
1 Maja w Łodzi zwracają uwa- 
gę zawieszone na honorowych 
miejscach portrety młodzieżo- 
wych przodowników pracy z 
przędzalni. Zarząd Zakładowy 
ZMP dokłada wielu starań, aby 
najlepsi młodzi przodownicy 
znani byli przez całą załogę. 
I rzeczywiście nazwiska mło- 
dych przodowników z przędzal- 
ni cienkoprzędnej Jadwigi Wit- 
czak. wykonującej 132 procent 
normy i Kondeckiej — 125 pro- 


"cent, oraz z przędzalni średnio- 


PMA 


Mruk Antoni 
*"B im. Marchiewskiego 


Kozak Teresa — 
„PW im. Niedzielskiego 


Gidh Para 


Gebier Maria — prządka 
Lódzkie Zaki. Przem. Wełn. 


AR 


pn n 


cad, Żako. Pesh, Garii 


przędnej — Aleksandry Gabry- 
szewskiej 1 Haliny Sporczyk 
| zna każdy. 

Ale rola organizacji zetem- 
powskiej w zakładzie nie może 
ograniczać się jedynie do popu- 
laryzowania nazwisk przodują- 
cej młodzieży. Młodzież ta na- 
potyka na wiele trudności. W 
przezwyciężaniu tych trudno- 
ści powinna pomóc organizacja 
zetempowska. d 

Wiadomo, np. że kol. Maria 
Zygmunt zatrudniona w cha- 
rakterze dublaczki, często do- 
staje zły asortyment przędzy, 
co jej bardzo utrudnia wykona- 
nie planu dziennego. Wiadomo, 
że z tego samego powodu kol. 
Jadwiga  Broniszewska, która 
wykonywała 110 proc. nórmy, 
obecnie nie może wykonać swo- 
jej bazy produkcyjnej. Zrozu- 
miałe. że Zarząd Koła ZMP po- 
winien pomóc tym koleżankom 
interweniując u rnajstrów. 

Na trudności w wykonywaniu 
planów produkcyjnych składa 
aie wiele przyczyn, które moż- 
pa usunąć. Jedną z takich przy- 
czym jest brak troski o maszy« 


opowiadała o szkoleniu, 
cała młodzież t które odgrywa zasadniczą rolę w wykonywaniu 
nie | planów przez młodych robotników". 

Rzeczywistość okazała się inna. Większość młodzieży nie tylko 
mie uczestniczy w szkoleniu, ale w ogóle nie wie, że istnieje ono... 


NIE. NIE WE WSZYSTKICH DZIAŁACH ZAKŁADÓW MLO- 
DZIEŻ MOŻE SIĘ POSZCZYCIĆ PODOBNYMI 
CIAMI. SĄ DZIAŁY, W KTÓRYCH PRACA ORGANIZACJI 
ZETEMPOWSKIEJ I W ZWIĄZKU Z TYM PRACA MŁODYCH 
ROROTNIKÓW POZOSTAWIA WIELE DO ŻYCZENIA. 

DZIAŁAMI TAKIMI SĄ — JAK WYNIKA Z KORESPON- 
DENCJI TOW. TOW. ZDZISŁAWA SOSIŃSKIEGO I TERESY 
KOZAK — OBIE PRZĘDZALNIE: CIENKOPRZĘDNA I ŚRED: 


|kami pracy. Są tu dość świado=" 


którym „objęta jest 


(ego koła ma przydzielone zadana 
nie organizacyjne, którego wy” 
konanie kontroluje Zarząd Ko- 
ła. Dzięki temu właśnie nie ma 
bumelantów i łazików lekcewa- 
żących pracę. 

Z inicjatywy koła ZMP | przy 
pomocy kierownictwa wprowa- 
dzono do produkcji system trój- 
kowy, co równieź zwiększa wy- 
dajność pracy. Na czoło współ- 
zawodnictwa wysunęły sle 
ostatnio dwie trójki tow. Jarzy- 
ny i tow. Dzierżyńskiego. 

Dobra, na należytym  pozlo- 
mie postawiona opieka kierow- 
nictwa zakładu, szczera i su- 
mienna pomoc starszych towa- 
rzyszy, dobra praca koła ZMP, 
oto przyczyny składające się 
na fakt, żeamłodzi przodowni- 
cy i racjonalizatorzy z Od- 
działu Mechanicznego ZPB im. 
1 Maja w Łodzi systematycznie 
podnoszą swoją pracę na coraz 
wyższy poziom, zyskując tym 
samym szacunek | poważanie 
u całej załogi 

Korespondent 
STEFANIA BARTOŚ 


ODDZIAŁACH ZPB IM 1 MA- 


OSIĄGNIĘ- 


ny. Są w przędzalniach maszy” 
ny brudne, zakurzone i źle kone 
serwowane. Prządka Teresa 


jRarnat tak zapuściła maszynę, 


że 20 proc. wrzecion stol u niej 
bezczynnie. 

Organizacji _ zetempowskiej 
nie wolno takich faktów toleros 
wać. Trzeba uświądamiać mło 
dych robotników,  krzewić w 
nich troskę o maszyny, stano= 


Organizacja zetempowska w 
przędzalniach za mało również. 
pracuje z młodymi przodowni- 


me swych zadań, przodujące ro- 


wiące własność społeczną. u, | 


botnice, jak kol. Stefania Ku- 


biak, Natalia Kowalska i inne, 
które powinny się znaleźć w 
szeregach naszej organizacji. a, 

Rozmawialiśmy z kol. Kowal- 
ską. Oświadczyła nam ona, że 
od dawna już pragnie należeć 


do ZMP, ale niestety nikt z or- 


ganizacji nie pomaga jej w. 
urzeczywistnieniu tych zamia- 
rów. z 


Niedocenianie pracy z młod 
mi  niezorganizowanymi przo 
downikami pracy jest poważ- 
nym błędem organizacji zetem- 
powskiej w Zakładach. 

Zarząd zakładowy ZMP po- 
winięn więcej pomagać kołom 
ZMP i młodzieży w przędzal- 
niach i doprowadzić do c 


przodujących, takich jak w | 
dziale Mechanicznym. 


Korespondent 
ZDZISŁAW SOSIŃSKI 


yaf 


PRO 


(rwa 


Precz z prześladowaniem m 


Z fabryk I hut, ze szkół, z miast i 
zakątków naszego 


kraju napływają do 
ZMP dziesiatki 


protestów przeciwko 


faszystów z Aten 1 Belgradu młodych greckich i hiszpańskici: szych młodych patriotów swe-_ ści naszych braci, torturowa- nizacyjnej ZMP w Krakowie | 
bojowników © wolność i demokracie. $ go kraju, wyrażamy też protest! nych w ateńskich i barceloń- wyrażamy ostry protest prze- | 
Miodzież polska rozumie, że szykany j terror wobec patrio przeciwko zamachowi na życie skich więzieniach za walkę o: eiwko bestialskiemu  znęcaniu | 


ze wsl, 


ze wszystkich 
Zarządu Głównegu 


prześladowaniom przez 


TESTY MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
NN ZA POLS 


todych patriotów Grecji i Hiszpanii 


(Informacje własne; : 


| ciwko postepowaniu rządu 
greckiego, który wtrącił do obo- 
zu dla deportowanych najlep- 


|występujemy przeciwko 


bez- | skiemu, 


Z prasy! i z 
Mimo trudnych warunków atmosferycznych radzieccy hudowniczowie nieprzerwóe 


ze 


/prawiu neohitierowskich opraw- | swej Ojczyzny. 
'ców, w obronie życia i wołno- | 


My, słuchacze Szkoły Qvga-| 


pragnęli szczęścia. 


nie wznoszą stalową konstrukcję cześci wysokościowej i układają mury bocznych 
skrzydeł Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. 


tów greckich i hisznańskich mają na celu złamanie bohater- 


Ua 42 Hiszpanów z Barcelony". sę nad pairiotyczną młodzieżą 
skiej wałki n wolność, jaką od lat prowadzą narody  Grecj. ać 


pokój i szczęście młodzieży”. 


* 


i Hiszpanii. 


„Odpowiadając ua apei milo- 
dych patriotów greckich i hisz- 


ch ( ckiego, 
pańskich czytamy w 


scie młodzieży 
c woj. 
prote-! wyrażamy gorący protest prze- 


| „My, studenci III i EV roku 


Wydziału Sztuk Pięknych ASP 
powłatu bystrzy- | w Warszawie —- czytamy w re- 
zolucji — potępiamy faszystow- 
ski reżim w Grecji i Hiszpanii 


wrocławskie 


„Protestujemy najostrzej 
piszą słuchacze Studium Przy- 
gotowawczego Szkoły Inżynie- 
ryjnej w Szczecinie — przeciw 
ohydnym metodom faszystow- 
skich zbrodniarzy Grecji j Hisz- 
| panii. Żądamy zniesienia obo- 
|zów dyscyplinarnych! Żądamy 
| zwrócenia patriotów rodzinom 
i ojczyznie! Żądamy potępienia 
| działalności rządu greckiego, ' 
który nie ma prawa zamorzyć | 
giodem bojowników o woiność, 
demokrację i pokój! Hańba tym, 
kiórzy przestali być ludźmi, 
| którzy podporządkowali się fa- 
'szystom amerykańskim — siew- 
com dżumy i cholery. 

Solidaryzujemy się z Wami, 
bracia greccy i hiszpańscy! Skia- 
damy hołd bohaterowi Belojan- 
| nisowi*. 


* I 
„Deportowani młodzi patrioci 


dla swego narodu. że pokochali 


inal faszystowskiej Hiszpanii zł 


rozkazu kata. Franco, przygoto- 


triotom hiszpańskim, więzionym 


grecką i hiszpańską!" 
4. 


„Jako patriota — pisze do re- 
dakcji uczeń klasy VII szkoły 
podstawowej w Sokolnikach — 
H. Kopacki — protestuję prze- 
ciwko prześladowaniom mło- 
dzieży hiszpańskiej i greckiej. 

Wiem, że grozi im śmierć. 
Wiem także, że poprzednie ak- 
cje _ protestacyjne młodzieży 
przyczyniły się do  uwoinienia 
kilkunastu patriotów różnych 
krajów. 

Dlatego i teraz sądzę, że list 
mój, jak i listy miodzieży po- 
stępowe, całego Świata nie pój- 
dzie na marne. Dlatego też wraz 
z miadzieżą innych krajów pro- 
testuję przeciwko represjom 
wobec bojowników greckich i 
hiszpańskich. Życzę im powo- 
dzenia w dalszej wdflce o wol- 
ność i niepodległość swvch kra- 
jów“. 


adres ZG ZMP, Wydział Za- 


Amerykanie w Anglii... 


ky w podbitym kraju — 


i g 


R O AEREAS 


BRATERSKI PODARUNEK 


e greccy, zamknięci przez faszy- | * Pe Ady olał "4 A WORWO m ACE 
|stów greckich, słagusów amery- Przypominamy, ze protesty. 4 da 
|kańskich z dnia na dzień gina! przed c R RN NOWOSCI „KSIĄZKI I WIEDZY 
jśmiercią głodową! Cierpią „dla-  szystów greckich i hiszpań-| 77 
| tego. że walczyli o lepsze życie, skich kierować należy, na 


Rys. Z. Nowak 


Książka u klasach i walce klasowej 


ukazał się ostatnio polski prze- ' 


kład pracy G. Glezermana pt. 


społeczeństwa radzieckiego. 4 pt. 
Stopniowe przechodzenie od so- 


[Ojczyznę — głosi rezolucja | graniczny, Warszawa ul. Mo- 

uchwalona przez słuchaczy į kotowska 3. 

Szkoly Organizacyjnej ZMP w + — <<" Nakładem Książki I Wiedzy,i zmiana struktury klasowej botniczą a chłopstwem, jak rów- 
Krakowie. — Wojskowy trybu- 


nież między tymi klasami, a in- 
teligencją. Tezy Stalina wska- 


k co, Żołnierze | oficerowie wojsk *- „Q likwidacji klas wyzyskują- cjalizmu do komunizmu i za-| zują drogę walki o pomyślne 
Coraz wiecej mlodzieży w Niemczech zach. bierze aktywny udział w Hcznych i przybiera łotów, a pi RR CMD O JA Podłogi GNT cych i przezwyciężeniu różnie cieranie się granie pomiędzy | zakończenie budownictwa socja- 


; ii T. : ; ; a | f radza ijacki ie, aw - klasowych w ZSRR“. Sir. 548| klasą robotniczą, chłopstwem il lizm i stopniowe przechodzenie 

jących na sile strajkach, demonstracjach ulicznych 4 wiecach protestacyjnych przeciw ade- |od grudnia 1949 r. Franco chce  rują = Adak aja ki KLER wy dy | inteligencją. Hi ae A sb: ika 
nauerowskim rządom zdrady narodowej. pozbawić życia 42 młodych mieście Kinston (hrabstwo Su- | Pe 3 | Pn 4 SR SMARÓW s 

Na zdjęciu: Demonstracja młoduch bojowników o pokój. Napis na transparencie głosi „Mi- |Hiszpanów za to, że wystąpili Trey) żołnierz amerykański wła- Praca la poświęcona jest jed- Książka daje na początku | ród radziecki prowadzi pod kie- 


mo zakazu — FDJ walczy o pokój", 


' przeciwko terrorowi faszystow- 


- TRAGEDIA PHENIANU" 


w 


czeństwie narodu koreańskiego, o 


dzisiejszym numerze rozpoczynamy druk 
radzieckich dziennikarzy W. Korniłowa i I. Wolk. 
jego niepokonanej 


listów” nadesłanych z Korei przez 
Piszą oni o bohaterstwie i mę- 
sile w walce o wolność swoje: 


ojczyzny — przeciwko imperialistycznym napastnikom, którzy w swoim okrucień- 
stwie sięgają do najbardziej bestialskich metod prowadzenia wojny. 


nieforemne zawiniątko, najwidoczniej wy- 
ciągnięte z ognia. Rozwinęła je i z prze- 


rażeniem ujrzeliśmy spalone zwłoki dziec- 


ka. 
Zadawaliśmy sobie pytanie. Po co bvło 


potrzebne to bezmyślne bombardowanie i 


mał się do jednego z kościołów, 
sprofanował ołtarz | skradł krucy- 
fiks. (Z prasy) 


nemu z najważniejszych zagad- 
nień marksistowsko - leninow- 
„skiej nauki o klasach i walce 


(w rozdziale II) charakterystvke 
klas I walki klasowej w ZSRR 
w okresie przejściowym od ka- 


rownictwem partii KPZR. 


Tłumaczenia książki dokonali 
Eugeniusz Kuszko — pierwsze 


| klasowej; naświetla ona do- pitalizmu do socjalizmu. To, o są 
|swiadczenić klasy robotniczej | czym jest mowa na początku tej | = rozdziały i Maria Krych 
ZSRR. która pod kierownic- | książki. należy już do przeszło- | Ostatni rozdział, 


jtwem partii bolszewickiej, zli- 
|kwidowała w swoim kraju 
wszystkie klasy wyzyskujące i 
wyzysk człowieka przez człowie- 


ka, jak również poddaje analizie | 
o likwidację wyzysku człowieka | 
go przezwyciężenia różnic kła-: 


drogi. prowadzące do całkowite- 


sowych w ZSRR. 


ści narodów ZSRR. ale wiele z 
tych rzeczy jest jeszcze przy- 


szłością dla mas pracujących in- | 
nych krajów, które wałczą o swe | 


wyzwołenie z ucisku klasowego: 


przez człowieka. 


PIĘKNE WYDANIE 
DON KICHOTA 


Nakładem Książki i Wiedzy 
ukazało się piękne wydanie epo- 
pei Cervantesa „Don Kichot“, 
Książka i Wiedza wydała „Don 


j i ół i gi j i i j felni ; + z ; statnie rozdzi iąż -i Kichota“ w dwóch tomach 
aaa nar Ba a Anen kanis Money e  penanuń nieza kwita Praca Glezermana dzieli się dne s a, | ka: EMEA ilości 1.144 stron g 
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zzieliśmy w ciągu przeszło dwu lat. Wi- mów miesz alnych Phenianu. leńkich domków, który teraz. po wielo- pe 3 1. SWE kasza j BARCA sów ej 
dzieliśmy setki bombardowań miast i wsi. Gdy w styczniu 1951 roku. w pierwszych xrotnych bombardowaniach przekształcił Drogi prowadzące do likwidacji kiego na obecnym szczeblu jego | Edwarda Boye. przejrzanym i 


Widzieliśmy tysi 
i starców. 


ące trupów kobiet, dzieci 
Widzieliśmv jak amervkańskie 


dniach po oswobodzeniu. wróciliśmy do 
Phenjanu, nie poznaliśmy miasta. da któ. 


ię w pole, pokryte skleconymi na prędce | 


załasami i zryte ziemiankami. 


klas w świetle nauki Marksa, 
'Engelsa, Lenina i Stalina. 2 pt 


rozwoju i dróg przezwyciężenia 


różnic klasowych w ZSRR. W. 


|uzupelnionym przypisami prze- 
tłumaczonymi z radzieckiego 


samoloty wszystkich typów zrzucają swój rego już zdążyliśmy się przywiązać. Było tc W Sobphenianie nie ma ani jednego | Klasy i wałka ge... ui sari w. tej części książki autor starał się, wydania przygód Don Ea | 

śmiercionośny ładunek na Koree ogromne. wypal l te kawałka- vojsk ze RARE ER | | okresie przejściowym o api-. wyjaśnić freść i znaczenie ge-, Ozdobą wydania są piękne ilu- 

s SNY „ład NE. a p pa ane pole, pokryte kawałka- vojskowego obiektu. Mieszka tutaj tylko. Amerykańscy „krzyżowcy talizmu do socjalizmu. 3 pt | nialnvch tez Stalina o zaciera- | stracje Doree. Cena łaczna obu 
Phenian. Kwitnace. pokojowe miasto. mì żelaza i zwęglonymi cegłami. Jedynie racujaca ludność Phenianu — rodziny | anglit. : Z gr E ELA E AA ntaa a e re dae 2148 e 4 48.10 j 

Takim znaliśmy je do wvbuchu wojny. By- kominy sterczały do góry jak krzyże ne 'obotników i urzędników. BYE. Jatlmuwę  Zwycięctwo sosjajiz MA mery erab wol ERĄ CSR 

ło to miasto. gdzie wolni ludzie wznosili cmentarzu. Wystarczy powiedzieć. że przy Prasa koreańska obecnie pisze znowu 0 


Piękne budowle, budowali szkoły 


i instytuty, szpitale i teatry, A teraz:.. 


nowe 


głównej ulicy, która ciągnie się od dworca 
do góry Moranbon, na przestrzeni 7 kilo- 


hambardowaniach Sob 


phenianu. o wielkiej 
ilości 


bomb napalmowych zrzuconych na 


F o © f 
Na naszym stole leż: i i ik U H "© + a in Torvet; a H i È ` ; H W ` y i é % JA A 
M SZ) s teżą zdjęcia. Wszystkich metrów ocalał tylko jeden dom, Wszystkie tę dzielnicę. I znowu w naszej pamięci od- 4 na Z L 
tych zdjęć dokonaliśmy sami, w różnych pozostałe domy zostały zamienione w gru- żywa koreańska matka ze spalonym h = S 
częściach Korei. Oto bezkształtna kupa zy. Na to zniszczone miasto Amerykanie dzieckiem na rekach i e 
szarych kamieni. Na pierwszym planie dnjem į nocą, w dalszym ciągu zrzucali Widzieliśmy koło góry Moranbon szpital „Kochana Mamo!“ czy- | dzoziemskiej i zostali wysłani bocia, a przedtem więzienia chcą nazwać  imperialiści 
unoszą się jeszcze kłeby dymu. To wszyst- burzące i napalmowe bomby oraz bomby  ila cywilnej ludności, ulokowany w piw- i r do Vietnamu. s 


Ko, co pozostało z Instytutu Medycznego. 
W chwili nalotu w jednym z laboratoriów 
znajdowało się 20 studentów. Ci chłopcy 


a opóźnionym zapłonie. Początkowo nie 
moghśmy zrozumieć celu bezmyślnego bom- 
bardowania miasta. w którym nie ma ani 


nicy. Jednotonowa bomba zniszczyła ten 
szpital, powodując śmierć 90 ludzi — cho- 
rych i lekarzy. Tak zginęła żona robotni- 


tała ze wzruszeniem. .Obec- 
nie jestem jeńcem Vietnam- 


List do ojca 


za nielegalne przekroczenie 
granicy, albo. — zachęcano— 


śmierć Emilio Genovesi i je- 
| mu podobnych, których zmu- 


"R ; 3 è ] A X czyków. Czuje sie zupełnie k wstąpienie do Legii Cudzo- | szono do walki w imię ob- 
i dziewczęta marzyli o tym. aby zostać le- jednego wojskowego obiektu, ani jednegc <a He En De, listonosz Sek Gen Do. lekarz Y 1 m Wśród czterech tysięcy Wło- | Kiei kt cych interesów przeciwko 
karzami. aby pracować z pożytkiem dla ocalałego budynku. Później, z rozmów 7 Kim Czon Bok i wielu innych. dobrze. chów, którzy wbrew dawnym | 71975516] z perspektywą, A i u A 
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im tego dokonać, liśmy się, że amerykańskie dowództwo wv 'ardowaniom amerykańscy lotnicy? l Ip | marzeniom o szczęśliwej przy 


Ota kawałki zardzewiałego żelaza i sterta 
piasku na ulice Różowych Lip, Tutaj znaj- 
dawały sie pierwsze w Korej żłobki im. 
8 Marca. Na dachu lego budynku w pierw- 


dało rozkaz: niszczyć wszystko co żywe. nv 
dać mieszkańcom ani chwili wytchnienin 
Mówili o tym wzięci do niewoli lotnic: 
D. S. Fox, Donald Sirman i in. 


Przeciętny Amervkanin kapitan Ciiford 
Wilen, wzięty do niewoli. powiedział nam w 
związku z tym: 

„W czasie wcjny światowej prości Ame- 


buło hardzo silne na wszyst- 
kich frontach, a mimo to ja 
nie zostałem zabity..." — ser- 


szłości znaleźli się we Fran- 
cuskiej Legii Cudzoziemskiej 
| był również Emilio Genovesi 


wiska na przyszłość. 


wi. Emilio, jako żołnierz Le- 


Ale o tym ojciec Emilio gii Cudzoziemskiej, zginał w 


Genovesi nie wiedział Wszel- 
kie kontegty z synem 


| Dai Vi-Thuong (Tonkin). Tym 
małym, formalnym komuni- 


; ; ; : m ; AT ierni Wad" , jej : ; FE da ; 
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tonową bombę. Zgineło 40 dzieci i 12 Wwy- 


dnia. przez cztery godziny, Phenian bom- 


nienawiścią i oburzeniem mówiliśmy wszy 


czycy to bardzo dzielni i do- 


kał wraz z ojcem w połud- 


Genovesi, zamknęła swój ra- 


e oh > Ba. H Karę ai Ronm 600 DRA Takie E DE a a a ONO = brzy ludzie, walczocy o wol- niowych Włoszech w Teramo a= NE i |chunek z ojcem, 
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chwili nalotu w szkole trwały lekcje. Dzie- pienie cywilnej ludności, miały miejsce merykanina. dlatego że jest on człowie- koisa led | mieszkalny Emilio pracował Ma Z R ię RI p 
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Nie mogły nawei przypuszczać, że tutaj. krotnie powtórzyły się w sierpniu, paż- Ki RAJ 0 nod poar w Sor Nie į na troska o svna pozostała w pue ATA kije jA wany z wielką  niecier- |Nionyv. Drogę do normalne- 
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Lap „PADA Med o RR RANA M Phenianu ak. że słowo „Amerykanin“ budzi nie- dalszym ciągu. Już od kilku- ALOA 2 y A mobio pliwością list. Nie pisał go | 80, szczęśliwego życia mło- 
ło się rzeczywistością. I cto pustką zieje amerykańskie samoloty atakowały na "nawiść u wszystkich uczciwych Judzi|nastu miesięcy dręczy ją py- É 8 ye | jednak Emilio. Nadawca pis- | dzieży włoskiej — przegradza 
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dawna uczyły, cieszyły i śmiały się dzieci. uciekali z miasta. Lotnicy napadali n: t€g0 przyznać”. 8.000 lrów miesięcznie — «alla g j i i 


dzieci. które teraz nie żyja. 


"Takim widzieliśmy Phenian w pierw- 


pojedyncze chłopskie fury i na pieszych 
Wokół Phenianu palili i niszczyli wszyst- 


Phenian, miasto-bohater. okaleczone, u- 
nęczone, spowite dymem pożarów, nie za- 


zrozumiałe: dlaczego jej syn. 
Armando Giorio, Włoch, wal- 


zmusiła go do podjęcia 
| kiejś decyzji. 


ja- 


»Urzedowe zawiadomienie o 
śmierci — dokument przezna- 


rząd de Gasperiego i jego o- 
piekun amerykański. Prze- 


szvch dniach wojny... kie wsie. w których mogliby się ukryć je- przestaje bohaterskiej walki. Miasto zeszło Í ozy} w obcej, Francuskiej | ; my“ |gradza polityka przygotowań 
Były w historii Phenianu krótkie, lecz go mieszkańcy, pod ziemię, ukryło SOSU górach wulka- be ii Gudzozie kiej Nie Postanowil wówczas, — czony dla OSPY PF było B P SA 3 P e A 
cieżxie dni chwilowej okupacji. Interwenci Utkwiło nam w pamięci takie zdarzenie: nicznych, które przylegają do wielu ulic. & kz MORIEN wraz z trzema najbliższymi francuskie ministerstwo woj- wojennych. prowadzona w 


uciekając pospiesznie z Phenianu pod na- 


porem Armii Ludowej. zniszczyli wszyst- - 


ko. czego przedtem nie zdążyli zbombar- 
dować, Wysadzili w powietrze wodociągi, 
zakłady przemysłowe, gmachy  użytecz- 
ności publicznej. W ciągu dwóch dni 
zniszczono fabrykę budowy maszyn we 


Amerykańskie samoloty bombardowały 
w dzień zachodnią część Phenianu t.zw. 
Sobphenian. Nalot przypadkowo zaskoczył 
nas w tej dzielnicy i ukryliśmy się w 
schronie wraz z innymi mieszkańcami. Po 
godzinie, gdy nalot się skończył, wyszliś- 
my na ulicę i oczom naszym ukazało się 


Nie bacząc na barbarzyńskie bombardo- 
wania mieszkańcy Phenianu pracują. Pra- 
zuja wszystkie instytucje: poczta. telegraf, 
telefon... Dzieci uczą się w podziemnych 
szkołach. Czynne są sklepy i stołówki, ulo- 
zowane również w schronach, wychodzą 
zazety, czasopisma, nowe książki. W pod- 


umiała też sobie wytłuma - 
czyć, dlaczego Armando zna- 
laz} się w niewoli w Viet- 
namie, skoro — jak jej wia- 
domo — nawet mu się nie 


przyjaciółmi, żyjącymi rów- 
nież w nędzy, opuścić swój oj- 
czysty kraj. Postanowili wv- 
wędrować przez Alpy do 
Francji, nie po to, aby szukąć 


nv. Tekst. zawsze taki sam 
we wszystkich 
listach głosi, że ministerstwo 
„jest w posiadaniu wiadomo- 
ści o śmierci na polu chwały 


tego rodzaju i 


imię osiągnięcia jak najwięk- 
szych zysków przez kapitali- 
stów 

Młodzież włoska „dobro - 
wolnie* musi opuszczać swo- 


wschodniej dzielnicy Phenianu. fabry- potworne widowisko: Zewsząd buchał o- 'iemnych teatrach wystawia się sztuki if śniła „brudna wojna“! przygód, lecz po to, aby zna- | pana Emilio Genovesi“ po-|ja piękną ojczyznę, „dobro- 
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Zasłużony sukces mist 


W niedzielę zakończył sie w Po- 


Mecz Makarczyk — SHwa, stoj 


rza Sliwy 


4- | interesujących końcówkach; 


trze- | 48. Kc4, Wd4*. 49. Kc3. Was. 50 Sdz, 


Tak dzisiaj jednak jest we 
Włoszech, że człowiekowi, 
szczególnie młodemu, który 
niegdyś dużo marzył o przy- 
szłości, o szczęściu, brak jest 
w ojczyźnie miejsca, brak 


ł 
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i musza go do szukani i PSE . 
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